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P iQ.'f W~Z"J maja: 
Mokrą czerwienią, wzburzoną, wydętą, 

W oknie ot,u:artym chorągiew furkoce, 
W czerwone święto, w czerwone święto, 

Dzień się roztopił w słonecznej patoce. 

W ciepło niebieskie okna wycięto, 
W pokojach snopy, złote pociski, 
Luster i błyskćw śliskie umizgi, 
Bucha z błękitu niebieskie święto! 
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Oślepiające jarzą się dachy 

DH'łJTY ODNIK IKJISZfJBSK.I I milion światła w gorące święto 

W oknach zwierciadłem przewraca gmachy! 
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A wiatr się tarza po srebrnej wodzie, 
Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki, 
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lllllllll Piętra się lamią w słonecznej wodzie, 

T AK się składa, że co pev.;ien 
czas ·,vracamy myślą do róż 
nych k~rt naszej historii, 

,odświeżając w pamięci dzieje, 
które przykryły wydarzenia 
współczesne. 

Obchodzcny w całym kraju 
„Tydzień Ziem Zachodnich", wy 
.sunął na forum zainteresowania 

u-•-•-·-·-·-·~·~·-·-·-
lłYLIŚr'IY 
JESTEŚ! \' 
BĘDZIEll 

W uniach od 9-lG maja 
będziemy obchodzić „Ty­
dzie1i Ziem Zachotlnich", 
zbiegający się z doroczny­
mi „Dniami Oświaty, Ksiąi 
ki i Praisy". Pod hasłem: 

BYLIŚMY TUTAJ, .JE­
STEŚMY I BĘDZIEl\IY 
kola Zrzeszenia Kaszubskie 
go winny rozwinąć szero­
ką ;n.cę propag:indowo­
odczytową, zapoznać swo­
ich członków i sympatyków 
z bogatymi tradycjami 
Ziem Zachodnich, a zwła­
szcza Gda,ńska i Pomorza 
Zachodniego. Liczne wyda­
wnictwa o naszych Zie­
miach Zachodnich, które w 
picrwszich latach powojcn 
nych ukazały się w witry­
nach ksi<;garskich, są dzi­
siaj trutlno osiągalne, ale 
wic·lu naszych działaczy je 
posiada i chc;tnie wypoży­
czy kolom. Zarządy Od­
działi,w mogą też przygo­
tować ~pecjalne prelekcje i 
poprzez swoich aktywistów 
dotrzeć z nimi do kół. 

Prawda o Ziemiach Za­
chodnich i polskim Gdań­
sku niech dotrze do wszy­
stkich Kaszubów, niech jak 
najlepiej pozna.ją trud na­
szych ojców na zachodnich 
rubieżach Pol-,ki. 

problemy t2renów, odzyskanych 
przez Polskę po roku. 1945. Zie­
mie te, przez długie lata odłączo 
ne od Macierzy, spajały z nią 
uczucia zamieszkujących je Po­
lakó-.-v. :fa lata międzywojenne 
przypada okres zorganizowanej 
działalności naszych rodaków na 
obczyźnie. ?,;a cz2le tego ruchu 
stał Z\viązek Polaków w Niem­
czech, założony 3. XII. 1922 r. w 
Berlinie. 

* * * 
Zloto\vskie, było jedną z ziem 

objętych działalnością Związku 
Polaków. Stąd pochodził jego 
przywódca, powszechnie zwany 
Patronem. ks. dr BOLESŁAW 
DOl\/IAI\SKI. Tutaj walczyli tacy 
ludzie jak IZYDOR MAĆKO­
WICZ - kierownik V Dzielnicy 
Z. P., JA~ KOCIK - kierownik 
Banku Ludowego w Ziotowie, 
JAN ROZENSKI - działacz Pol 
skiego To·Narzystwa Szkolnego. 
Nazwisk działaczy polskich z te­
go terenu, można by wymienić 

dziesiątki. Na samym tylko Po­
graniczu (a więc w złotowskim) 
i na Kaszubach, żyło 100 tys. Po 
laków. Każdy z riich czul sie 
współodpowiedzialnym za losy 
polskości na swojej ziemi. 

Zasada „nic polskiego nie na­
ruszać, wszystko co polskie roz­
wijać" - towarzyszyła Związka 
wi Polaków przez cały okres 
działalności, do roku 1939. Wkrót 
ce po rozpoczęciu pracy, tereny 
V Dzielnicy (poznańskie, złotow 
skie, Kaszuby), pokryły się sieciq 
kółek rolniczych, zespołów arty­
stycznych, klubów sportowych, 
chórów, towarzystw młodzieżo­
wych. Organizacje te, obok zadań 
wychowawczych i dokształcają­
cych, miały na celu pielęgnowa­
nie polskiego języka, kultury, 
obyczajów. 

Od 1926 roku rozpoczęto stara­
nia o zorganizowanie polskiego 
szkolnictwa w Niemczech. Do­
piero po trzech latach, uzyskano 
pnzwoltnie nauczania. Na ter~nie 
Pliwiatu z.k>towc;kie;:!o pow-stały 
23 s.ukoły, kt0re z mniej zym: luu 

większymi przerwami, pracowa­
ły do II wojny światowej. 

Szkło dzwoni w wodzie jasnoglębokiej! 

Salwo promienna Zcot.2go Oka! 

Znacznie gorzej przedstawiała 
się sytuacja w powiecie bytow­
skim. Na założonych 21 szkół, 
przetrwała tylko jedna w Ugo­
szczy, prowadził ją nauczyciel 
WYSIECKI. W powiecie bytow­
skiego pracował prezes Polskie­
go Towarzystwa Szkolnego JAN i 
BAUER. zamordowany w pierw­
szych latach wojny przez hitle-
ro·N·skich oprawców. I 

Bij w u'odę, w dzwony, w dzwonią,~ą wodę! 

Swobodo moja bardzo wysoka, 
Skrzydłami udzerz w pogodę! 

Przewróć się w wietrze przez mia.sto mostem, 
Furkotem blasku chorqgu:tej, krasna! 
Z Wisły do nieba, z wiatru do miasta, 
Światłem radosnym wiosna i jasna. 

Swobodo moja, swobodo własna! 

W czerwień cię wpięto, w błękit zaklęto, 

W wodę wdzwoniono, w piętra podjęto, 

Szalej, czerwona, niebieska, zielona, 
W czeru'one święto, w ni:~bieskie święto, 

W zielone święte majo1re! (Dokończenie n1 str. 2) , 

I 

Z PUNKTU widzenia gospo­
darczego, Żukowo jest osa­
dą bardzo dogodnie położo­

ną: do Gdańska jest zaledwie 18 
kilometrów, są dwa skrzyżowa­

nia dobrze utrzymanych szos, 
dwa dworce kolejowe, a ponadto 
niezłe połączenie autobusowe i to 
zarówno do Gdańska, jak i do 
Kartuz. Tak więc Żukowo ma 
uzasadnione ambicje do uzyska­
nia p!'aw mie~skich. Już obecnie 
wieś liczy ponad dwa tysiąc>:: 

mieszkańców, a gęsto zaludnion2 
okolice jeszcze bardziej podnoszą 
jej potencjał ludnościowy. Poważ 
ne inwestycje oraz stopień uprze 
mysłowien:a wskazują, że Żuko­
wo w znacznym stopniu oicrwa 
ło się od rolnictwa. 

Ale zanim wypadnie nam po­
mówić o perspektywach rozwojo 
wych Żukowa, przytoczmy kilka 
informacji z przeszłości tej sta­
rej wsi. 

Na widowni dziejowej Żukowo 
pojawia się po raz pierwszy w 
roku 1209, kiedy książę gdański 

Mestwin I ufundował tłu klasztor 
Norbertanek. Nowy klasztor zo­
stał bardzo bogato obdarowany: 
należała do niego prawie polowa 
powiatu kartuskiego (obecnego), 
a następne lata przynosiły coraz 
to nowe dobra, które wnosiły 
wstępujące do klasztoru bogate 
córki książąt i panów pomor­
skich. Tak więc Żukowo stało 
się dużym centrum rolniczym, w 
którym rychło wykształcił się po 
ważny ośrodek rzemieślniczo­

handlowy. W 1260 roku wieś o­
trzymuje prawo targu, tzn. staje 

·········~·········••1 
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W związku z Hcznłe napływa­
jącymi pytaniami o możliwości 
rozlokowania w sezonie letnim 
turystów, Zarza,d Oddziału PTTK 
wspólnie z Oddziałem Zrzeszenia 
Kaszubskiego w Kartuzach, ape­
luje gorą.co do braci Kaszubów 
o serdeczne przyjęcie turystów i 
wc:iasowiczów. 

Rolnicy w powiecie oraz miesz 
kańcy miasta Kartuz, którzy mo 
gą w okresie letnim przyjąć do 
siebie turystów, proszeni są o 
powiadomienie nas o ilości miejsc 
w pomieszczeniu (z wyżywie­

niem lub bez wyżywienia) i w 
jakim okresie mogą przyjąć tu­
rystów. Przyjmowanie turystów 
na nocleg nastąpi na zasadzie od 
płatności. 
Zgłoszenia prosimy kierować 

na adr"s PTTK Od1ldai! w Kar„ 
tu-ia<".ti, ul. Pa.t~ wa PI 5 I p. 
t~lcf. G!. 

się miastem na prawie polskim. 
Dwadzieścia lat później książę 
Mestwin II nadaje osadzie przy­
wilej lokacyjny. Prawa miejski~ 
zostały miastu odebrane przez 
Krzyżaków po zajęciu Pomorza 
w 1309 roku. Z czasów odległej 

świetności przetrwały do dziś 
dwa gotyckie kościoły, kapliczka 
oraz: szereg książęcych przywile­
jów. 
Większe ożywienie Żukowa 

nastąpiło ponownie do9iero po 
1862 r., kiedy zbudowano linię 
kolejową łączącą Gdańsk z Kar­
tuzami. W drugiej połowie ub. 
wieku przybywa też Żukowu 
v:arsztatów rzemieślniczych. Ma­
lov,micze poleżenie wsi sprzyja 
również rozwojowi ruchu turys­
tycznego. Liczba gospód. wypasa 
żonych również w pokoje gościn 
ne, wzrasta do sześciu. Atrakcj3 
turystyczną stal się kościół po­
klasztorny, mający skarbiec pe­
łen dzieł sztuki, w tym takż~ wyro 
bów sztuki ludowej. W roku 1902 

tf 

Żukowo otrzymało dalsze połą­
czenie kolejowe z Gdańskiem -
przez Pruszcz. W d\vanaście lat 
później liczba mieszkańców wsi 
wzrosła do 1.840. Budowa magi­
strali \vęglowej (1927-1929 r.) 

przekształca Żukowo w poważny 
węzeł kolejowy. Tak więc w ów­
czesnym układzie granic, Żuko­
wo, obok Wejherowa, tworzyło 

najważniejszy ośrodek zaplec.:a 
Gdyni. Niestety, W;)jna przerwa­
ła również dalszy rozwój Żuko­
wa. 

W latach powojennych cały 

wysiłek władz wojewódzkich 
skierowany był na odbudov.rę i 
rozbudowę portów i przemysłu 
okrętowego, sprawy zaplecz·1 
miast portowych zeszły na plan 
dalszy. Mimo to, w Żukowie ob­
serwuje się pewien dalszy roz­
\VÓj: uruchomiono warsztaty 
PONI, betoniarnię, stację wetery­
naryjną, zakład utylizacyjny i 

(Doko1k:::enie n:i str. 6) 
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Str. 2 

M IĘDZY wsiami na pozór 
nie ma różnicy. Psy wszę 
dzie szczekają tak samo, 

płoty, mniej lub więcej porządne, 
strzegą drelvnianych i murowa­
nych domów, a dziewczęta s~ 
wszędzie i ładne i brzydsze. 
Wędrując tak od wsi do wsi, 

ani się spostrzeżesz, jak opuścisz 
rodzinne strony. Dooiero nieco 
inne brzmienie mowy brak 
neclowskich doniczek w oknach 
przypomni ci, że Kaszuby zostały 
już poza nami. 

KRAI~A 

O ile szlak wędrówki prowa­
dził na południe, wiadomo, że mi 
nęliśmy Chojnice. Na tym po\vie­
cie kończy się region Kaszub i 
rozpoczyna ziemia tzw. Kra­
iny. 

Kraina, to w głównej mierze 
tereny złotowszczyzny, ubogie V.l 
folklor ludowy, bogate w trady­
cje walki o polskość. W okresie 
międzywojennym należały one 
do Rzeszy Niemieckiej i jako te-

••••••••••••••••••••11r; 

(Dokończenie ze str. 1) 

Działalność Związku Polaków, 
którą władze niemieckie zmuszo 
ne były tolerować (Konwencja 
Ger.~;vska), była jednocześnie 
przez te same władze torpedowa 
na. Nie mogąc zabronić dzieciom 
uczęszczać do polskiej szkoły, 
wywierano presje ekonomiczne 
na ich rodziców. Młodzieży ze 
świadectwami polskimi nie przyj 
mowano do sikół średnich i rz,e 
miosła. 1 

Po dojściu Hitlera do władzy 
(rok 1933), już bez skrupułów 
walczono z Polakami. Mieszkań­
cy Ziemi Złotowskiej pamiętają 
hitlerowskie awantury w Zakrze 
wie, świętej, gdzie przemocą sta 
rano się rozpędzić zebranych na 
uroczystości Polaków. Na Kaszu 
bach akcje te przybierały jeszcze 
drastyczniejsze formy. 
Dzień 6 marca 1938 rok zapisał 

się złotymi zgłoskami w sercach 
Polaków. Radio Polskie nadało 
wieczorem wiadomość: ,,W nie­
dzielę, 6 marca przed południem, 
przy dworcu Friedrichstrasse w 
Berlinie, w pobliżu największego 
teatru stolicy Rzeszy „Theater 
des Volkes" słychać język polski. 
Ulicami idą niecodzienni goście 
Berlina. Idą dostojne matki ślą~ 
kie, gospodarze z babimojskiego 
o sumiastych wąsach, gburzy z 
Kaszub, rolnicy z Prus Wschod­
nich, górnicy i robotnicy, lud 
prosty ale godny, złączony wspól 
nym celem, który przywiódł ich 
aż do dalekiej stolicy Niemiec, 
na Kongres Polaków''. 

Pięć tysięcy osób mogła po­
mieścić sala teatru, drugie tyle 
przysłuchiwało się obrad()m w 
korytarz.ach i na dworze. Poczuli 
wtedy Polacy, że najsilniejszą 
więzią łączącą ludzi, jest wspólna 
przynależność narodowa. Nawet 
granica dzieląca ich od ojczyzny, 
nie potrafiła złamać ducha pol­
skości, byli i pozostaną Polaka­
mi! 
Związek Polaków działał do 

roku 1939. Z chwilą wkroczenia 
wojsk niemieckich na tereny 
Polski, zlikwidowano wszelkie 
organizacje, a działaczy Związku 
rozstrzelano, lub zamknięto w 
obozach koncentracyjnych. Bru­
talna ręka najeźdźcy zamknęła 
kartę historji jednej z najpięk­
niejszych organizacji, jakie stwo 
rzyli Polacy na obczyźnie. 

Walka o polskość, ja1'_ą prowa­
dzili nasi rodacy w latach mię­
dzywojennych na Ziemiach Za­
chodnich, przyczyniła się w du­
żym stopniu do tego, że tereny 
nadodrzańskie i nadbałtyckie 
\vTÓciły po kilkusetletniej rozłą­
ce do Polski. 

I. P. 

reny „niepewne", były szczegól­
nie troskliwie niemczone. Dla Po 
la.l{ów zamieszkujących licznie 
powiat złotowski, nastały wtedy 
ciężkie dni. Dobre i cenne było 
dla nich wszystko, co przypomi­
nało o przynależności do zagra­
nicznej ojczyzny. Dla podtrzyma 
nia w nich patriotyzmu, uczono 

KASZE.BE 

PRZYKŁAD RADOWMCY 
Trzeci z braci - Jan Maćko­

wi cz - osiadł w Radawnicy. Nie 
długo po jego przy-ieździe, poja­
wiły się w rado\victich chatach 
kaszubskie wzory na obrusach, a 
dziewczęta zaczęły przybierać 
tymi samymi szlakami sukienki i 
bluzki. Pan Jan, wielki miłośnik 

leży dol ziemi poznańskiej, to jed 
nak z Kaszubami (z którymi ra­
zem walczyła o polskość), łączy 
ją wiele wspólnego. 

Dzisiaj ta więź jest słabsza niż 
w latach przedwojennych. Znik­
nęły kaszubskie wzory z złotov.1 
skich chat, idą w niepamięć pio 
senki i anegdoty. Nieliczni Ka-

Nr 9 (16) 

W ŚWIĘTEJ 

ri NA PERYFERIACH KASZUB j-------· 

Odwiedziłam go w świętej, do· 
kąd v.Tócił po wojnie. Jak daw­
niej, kaszubszczyzna jest jednym. 
z jego „hobby". · Stracił jednak 
sw_ój da':1:1Y rozmach, zamykając:'" 
działalnosc w czterech ścianacr 
~ieszk~ni:3-. N:! zewnątrz jedy­
~ue dz1ec1 szkolne korzystają z_ 
Jego dawnych doświadczeń. Jak 
dawniej ich rodziców, tak dzisiaj: 
uczy je kochać piękną sztuke; 
Kaszubów. 

ZI.OTOWSKI K SZUBA 
Gospodarz pokazał mi „skarb­

czyk" swoich zbiorów - ceram„ 
kę, misterne hafty, malowan 
kolorowo skrzynki. Te ostatnie­
zdobił p. Jan dopiero niedawno" 
gdy zabrakło niektórych kolorów 
nici do haftowania. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że „złotowski Ka 
szuba", podobnie jak jego przy­
jaciel z Wiela p. Brzeziński, sam. 
komponował i wykonywał hafty. 
Teraz (z powodu trudności w dy­
strybucji), stara się wyrazić te> 
samo piękno przy pomocy pędzeli. 
ka i farby. 

MARIAJtWALKUSZ 

polskich pieśni, sekretnie zaznaja 
miano z historią kraju i wpajano 
umiłowanie sztuki ludowej. 

EKSPANSJA 
KASZUBSZCZYZ~Y 

Sąsiadujące z Krainą Kaszuby, 
stały się głównym źródłem, skąd 
czerpano w:wry ludowego zdob­
nictwa. Różnymi drogami prze­
siąkała kaszubszczyzna do Ziemi 
Złotowskiej. ,,Przemytem" tym 
trudnili się głównie nauczyciele. 
Wielu było takich, którzy po u­
kończeniu szkół z braku pracy 
na swoim terenie, przenosili siq 
na pobliskie Kaszuby. Od roku 
1929, gdy Związek Polskich To­
warzystw Szkolnych, działający 
przy Związku Polaków w Niem­
czech, rozpoczął organizowanie 
sieci szkół polskich, wrócili oni 
z powrotem do Krainy. Wraz z 
nimi przywędrowały kaszubskie 
piosenki i tańce, kaszubska cera 
mika i hafty, które poznali i po­
kochali jak własne. 

Niedaleko Złotowa, bo oddalo­
na zaledwie o 4 km od miasta. 
leży wieś święte. Wieś to jak 
każda inna w powiecie. Czyste. 
murowane domy zapewniają o 
schludności i pracowitości ich 
mieszkańców. Stąd pochodzi ro­
dzina Maćkowiczów. Trzej bra­
cia: Izydor, Jan i Władysław sta 
wiali tutaj pierwsze kroki i wraz 
z cięgami od nauczyciela, zbierali 
pierwsze świadectwa w świętec­
kiej szkole. Gdy drośli, opuścili 
rodzinną wieś, by szukać pracy 
w szkolnictwie na Kaszubach. 

W ZŁOTOWSKIE ... 

Rozproszeni w powiatach koś­
cierskim i chojnickim, wrócili po 
kilku latach na swoje tereny. 

Izydor Maćkowicz z wąglikowic 
kiej szkółki, przeszedł do pracy 
w kierownictwie V Dzielnicy 
Związku Polaków w Niemczech. 
Władysław - został nauczycie­
lem w polskiej szkole w Kleszczy 
nie, gdzie szeroko rozwinął pracę 
kulturalną wśród mieszkańców 
wsi. Był inicjatorem i kierowni­
kiem amatorskiego zespołu tea­
tralnego, chóru, objazdowego te­
atru kukiełek. ..,.; , t 

kaszubszczyzny, postanowił wyru 
gować z domów wszelkie nie­
mieckie makatki i haftowane 
ręczniki z napisami „Gutten Mor 
gen''. 

Te wątpliwej wartości ozdoby, 
należało zastąpić ludowym zdob 
nictwem. I rzeczywiście, skutki 
energicznej działalności „złotow­
skiego Kaszuby", nie dały na sie 
bie długo czekać. Radownickie 
domy zakwitły tulipanami, bła­
watkami i słonecznikami, stylizo 
wanymi na modłę kaszubska. 
Wkrótce też dodatek do „Gazety 
Olsztyńskiej" - ,,Głos Pograni­
cza i Kaszub" z dnia 10. VI. 1931 
roku doniósł o otwarciu wysta­
wy haftów kaszubskich w Ra­
dawnicy. Wystawę zwiedzili m. 
in. konsul Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Pile dr. K. Szwarcen­
berg-Czerny; prezes Związku Po­
laków w Niemczech dr Domań­
ski, prezes Towarzystwa Szkolne 
go ks. Grochowski i wiele in­
nych osób. 

Jan Maćkowicz prowadził rów 
nież amatorski zespół teatralny. 
Tańców kaszubskich uczyła (dziś 
już nieżyjąca) p. Styp-Rekowska 
z Płotów pod Bytowem. Młodzież 
radownicka śpiewała w 4-głoso 
wym chórze, dokształcała się w 
kółkach rolniczo-hodowlanych, 
dziewczęta odbywały lekcje go­
towania. Pod okiem p. Jana czy 
tano polskie książki, które ofia­
rował polskiej młodzieży ks. 
Wrycza z Wiela. Nie zabrakło 
wśród nich • również „Jaśka z 
Knieji'' Derdowskiego i innych 
pozycji kaszubskich. 
Przykład Radawnicy promienio 

wał na inne wsie. Kaszubskie 
zdobnictwo, tańce i pieśni, po­
zyskały wielu entuzjastów. Na 
każdej wystawie rolniczej w Zło 
towie spotykało się ręczne robót 
ki z motywami kaszubskimi. 

l\IIŁOŚĆ DO SZTUKI 

Lud Krainy pokochał sztukę 
ludową sąsiadów, traktował ją 
po trochu jako własną. Parę lat 
temu, na Centralnych Dożynkach 
w Warszawie, dziewczęta i chłop 
cy z złotowskiego paradowali w 
kaszubskich strojach ludowych. 
Chociaż terytorialnie Kraina na-

szubi, którzy po woJme tam się 
osiedlili, nie podtrzymali zainte­
resowania folklorem. Nawet 
,,szermierz kaszubszczyzny" p. 
Jan Maćko·.vicz zamilkł. 

.HASŁO POLAKÓW 
W NllMCI.ECH 
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WSPOMNIE IA O PIERWSZYM MIJA NB PO ORZU 
Grudziądzka organizacja Komu nych Pomorza. W Grudziądzu, 

nistycznej Partii Polski skupia- podobnie jak w innych miastach 
ła w okresie między-.vojennym Pomorza, powstała w 'listopadzie 
wybitnych działaczy komunistycz 1918 r. Rada Rcbotników i Zoł­

:1ierzy. W czasie obchodów 1 
Maja 1919 r., najważniejszym 

hasłem było proklamowanie wal 
ki z reakcją, która dążyła do 
przywrócenia starego, podobnego 
do pruskiego, systemu społeczne 
go. 

Grudziądzcy komuniści wywie­
rali wpływ na Brodnicę i Wą­
bgę__źno. Obchody 1 Maja w 192C 
r. odbyły się w tych miejscowoś 
ciach pod hasłem walki ze zwo­
lennikami wojny z Rosją Radziec 
ką. W rok później przygotowa­
nia do obchodów pierwszomajo­
wych czyniono na jeszcze więk­
szą skalę. Jednak w pracy tej 
przeszkad:z:ało Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie, które w kwiet­
niu wydało specjalną odezwę 
wzywającą robotników do zboj­
kotowania nadchodzącego święta. 
Apel ZZP poparła także „Gazeta 
Grudziądzka". Destrukcyjną dzi2 
łalność prowadziły również miej 
scowe komórki PSS, aczkolwiek 

wielu szeregowych członków tej 
partii szło razem z KPP. 

Z wyjątkową ostrością przystą 
piła policja do zwalczania przy­
gotowań pierwszomajowych w ro 
ku 1930. Kilka dni przed świę-

I HENRYK szmcj 
tern aresztowano 18 członków 
grudziądzkiej organizacji KPP, 
w tym także jednego z najlep­
szych działaczy Rozeneka. 
Akcja ta osłabiła działalność ko­
munistów, mimo to już w na­
stępnyr.i roku obchody pierwsza 
majowe przygotowano z rów­
nym rczmachem. Aresztowania 
i tym razem były naturalnym zja 
wiEkiem. ..Dziennik Bydgoski'' 
donosił w numerze 101 z 1931 r., 
że ,.policja aresztowała jaczejkG 
komunistyczną, która od dłuższe 
go czasu prowadziła działalność 
na terenie m. Grudziądza: ostat 
nio czyniła przygotowania do wy 
stąpień antypaństwowych''. 

Ta przez kilka lat prowadzona 
nagonka na ruch robotniczy 
miast pomorskich, nie potrafiła 

jednak ruchu tego zdusić. Obcho 
dy pierwszomajowe w roku 1932: 
w Toruniu i Grudziądzu, prasa 
endecka i chadecka obliczała na 
kilkutysięczne thuny. Wiece i 
pochody odbyły się również w 
mniejszych miastach - w Wą­
brzeźnie, Chełmnie i Tucholi. Do­
chodziło do starć z policją. 

Znacznie większą aktywność 
polityczną ludu obserwowano w 
latach późniejszych - w okre­
sie narastania groźby faszyzmu. 
W dniu 1 Maja 1936 r. zatrium­
fowały rzucone przez KPP hasła 
frontu ludowego. Na Pomorzu 
liczba uczestników manifestacji 
pierwszomajowych dochodziła 
g~zieniegd_zie do kilku tysięcy. 
W Grudz1ą_dzu odbyły się dwa 
pochody, Jeden zorganizowany 
pr_zez PPS. Natomiast w innych 
miastach zwyciężyła jedność: pół 
tor~ty_sięczny pochód odbył się w 
Świeciu. ok. 500 osób przeszło uli 
cami Chełmży, nieco mniejsze po 
chody odbyły się w Tczewie. 
Chojnicach i Nowym Mieście. W 
mniejszych miastach w święcie 
1 Maja uczestniczyli tak:że chłopi. 

.... 
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BUŁGARSKIE REFLEKSJE POIRZEHNil JEST INICJftTYWft 
GÓRY Rodope - stare, nie­
, wysokie zwały kamieni, 

c1ągnące się południowym 
·krańcem Bułgarii, kryją we wnę 
trzu rudę żelazną i podskórne 
.źródła. Wody, żłobiąc je od tysią 
1ca lat, potworzyły w załomach 
,ogromne jaskinie. 

Te naturalne groty nieraz przy 
·garnęły zatrwożoną ludność, gdy 
we wsi szalały tureckie hordy. 
Długie lata nieustannych walk 
Bułgarów z Turkami, nauczyły 
bałkańskich chłopów przezorno­
cŚci. Gdy tylko nadbiegła wieść, 
.że nieprzyjaciel zbliża się do wsi, 
ludzie porzucali przylepione do 
. skał jak jaskółcze gniazda do­
.mostwa i z odrobiną dobytku 
,.chronili się w pobliskich piecza­
rach. Turcy domyślili się forte­
lu. Pewnego razu, a działo się 
to \V okolicach Oriechowa u pod 
nóża gór, chcąc sprowokowat 
wieśniaków do ujawnienia kry­
jówki (gdyż nie byli pewni, któ­
ra z licznych jaskiń chroni ucie­
kinierów), wysłali w kierunku 
jaskiń żołnierza przebranego za 
bułgarską kobietę. Na widok zna 
jomej sylwetki wybiegli ze skał 
,oriachowscy chłopi, aby prze­
strzec wieśniaczkę przed me­
'bezpieczeństwem. To wystarczyło 
Turkom. Z obnażonymi szablami 
. rzucili się na bezbronną ludność. 
Osaczeni, nie mając możliwości 
ucieczki, schronili się je3zcze głę 
biej w załomach skalnvch. Na­
pastnicy zabarykadowali \VÓW-

Młoda Bułgarka 

~zas wejście do jaskini i podło­
żyli ogier'l. Nieszcz':,'ślhvcy zginę 
li zaduszeni czadem, ciała spło­
nęły. 

Okropności tamtych lat prze­
.szły dziś do legendy. Wieśniacy 
.z gór opowiadają je jeszcze z 
pewnym lękiem w głosie. Lęk 

·ten jest spuścizną pięciowieko­

wej niewoli (1396-1877), w ciągu 
której najeźdźcy robili wszystko, 
aby v.;ymazać granice podbitego 
kraju z mapy Europy. 

Dziś niezależna Bułgaria na­
„ctrabia stuletnie zaległości: gospo 
.darcze, kulturalne, społeczne. W 
granicach kraju obok ludności 
bułgarskiej pozostało jeszcze spu 
ro Turków. To nie zakładnicy 
czy więźniowie. Gospodarze kra­
ju zapomnieli o nienawiści w 
.stosunku do tych, którzy pako-

Zwierzęta, 

które me piiq 

Na zdjęciu widzimy żyrafoga­
zele z frankfurckiego ZOO. Zwie 
rząt tych, nigdy nie zaobserwo­
wano przy wodopoju, vomimo że 
.znajduje się w pobliżu. Obywają 
.się one wilgocią za.wartą w spo­
żywanych owocach i jarzynach. 

O Haszubszczvźnie mówi sie 
ostatnio cor·az częściej, m~ 
in. także o jej walorach tu 

rystycznych. Wspaniale położone 
jeziora, otoczone lesistymi wzgó­
rzami, -liczne rzeki i strumienie 
- to wymarzone dla turysty miej­
sce ,vypoczynku, rozrywki i wra­
żeń. 

Niestety, jak dotąd,atrakcyjny kraj 
obraz „Szwajcarii Iiaszubsldej" jest 
turystom mało znany. Kaszuby nadal 
leżą w cieniu s·,vego turystycznego ry 
wala - morza. Dlaczego tak .ie~t? 
Czy tylko dlatego, że dla turystów i 
wczasowiczów z głębi kraju morze 
jest a~ tak atr:ikcyjne, że przesłania 
myśl wyjazdu na Kaszuby? Zdaję się, 
że zasadnicza przyczyna tkwi gdzie 
indziej . 

Do ważniejszych czynników wa 
• runkujących rozwój turystyki na 
: danym obszarze należą: zaint-~-

1.i! ~rkes?waniet t ukrys~yką samy.eh midesz 
• ·anc w a ra ·cyJnego reg10nu, o-
: bra sieć komunikacyjna i odpo­
: ,Yiednia ilość zakładów gastrono­
: miernych i usługowych oraz za­
: interesowanie władzy terenowej 

Urocze Bułgarki, 'U.śmiechy,_,ięte Dalmacjanki, poważne Turc;:ynki : sprawami turystyki. 
-- na I-majowym święcie w Sofii defiluje młodzi.zż z całego kraju : Społeczeństwo kaszubskie z turysty-

chali Bułgarię jak własną oj­
czyznę i pragnęli w niej zostać. 
Oprócz Turków żyją tam jeszcze 
Ormianie, Cyganie, Macedończy­
cy i Żydzi. Razem stanowi to 12 
proc. ludności kraju . 

: ką spotyka się od niedawna. Rozwój 
- p d b · -. · . · :turystyki po ostatniej wojnie spowo-

Karpatach. O O nie sp1ev..; aJą :13 : dowal. że i na Kaszuby zaczęło przy-
Uralu w krajach wschodn:eJ : bywać coraz więcej wycieczek i wcza 
Azji. 

Jak w różnych częściach Buł­
garii krajobrazy są od siebie od 
rr.ienne, tak i odmienne są pieś­
ni. Np. v.; prowincji Tarizjen -
słowa i melodia bogato zdobione. 
w Rodopach - bardzo liryczne 
z akcentami jodłowania, zaś na 
zachodzie kraju - \Vięcej moty-. 
wów mówionych. : 

Rady Narodowe przy obowiązu­
jącym dawniei układzie kompe­
tencji traktowały turystykę bez 
specjalnego zaintereso,vania ści­
ślej mówiąc ograniczały się do za 
pewnienia podstawowych warun­
ków turystycznych, do czego były 
zobowiązane jako gospodarze te­
renu. Było to usprawiedliwione 
faktem, że rady narodowe nie by­
ły materialnie zainteresowane na­
pływem turystów. Skutkiem tego 
np. dystrybucja artykułów żywna 
ściowych nie odpowiadała sezono 
wym potrzebom 

A zatem istniały dość obiektyw­
ne przyczyny, którJ spO\vodowaly, 
że Kaszuby nie były terenem zbyt 
ficznie odwiedzanym przez tury­
stów. Zastanówmy się, jakie są 
obecnie możliwości polepszenia sy 
tuacji, oczywiście z pominięciem 
jakichś centralnych dotacji pie­
niężnych na rozwój turystyki, 
gdyż o to teraz byłoby trudno. 
Wydaje się, że w obecnej sytu­
acji gosopodarczej, przy obecnych 
możliwościach, kierunki działania 
winny b:.-ć następujące: 

1) Należy prowadzić szerszą niż o­
becnie propagandę ruchu turystyczne 
go. Należy także przekonywać miesz-

Niewielka, 7 ,5 mln republika, 
zapewniła im warunki pomyśl·­
nego rozwoju narodowego. Miej­
szości mają własne szkolnictwo, 
pisma, literaturę, teatry, gdzie 
językiem podstawowym, jest tu­
recki, ormiański czy macedoński. 
Obok tego posługują się bułgar­
skim. Honorowane są również 
stare tradycje tych narodów. Nie 
zdziera się siłą kfefów z twarzy 
Turczynek, nie ingeruje w zwy­
czaj wewnątrzplemiennego za­
wierania małżeńst\v. Często spoty 
ka się wypadki, że ludzie ci sa­
mi przekonują się o absurdalno­
ści przestarzałych obrz~dów i 
tradycji. 

Zależnie od charakteru gospo- : 
darczego prowincji, stroje luda-: 
we ich mieszkańców są bądź bo : 
gato haftowane złotymi nićmi i: 
barwną włóczką, bądź też skrom: Doką~, pan_?wie? ~a- Kas~u?y? Spoko.jnie,_ spokojnie - clla wszyst-
ne, w czarno-zielonych kolorach.: kich się znaJdz1e mieJsce w „SzwaJcarii Kaszubskiej" ... 
Hafty klockowe o motywach : . . .. k . t' d . . . . • SOWICZOW. Do popularyzaCJI Kaszub , V:'la ow, za _z1w~aJą precyzyJno-: przyczyniły się także imprezy tury-
sc1ą, podobnie Jak barwne sa-. styczne organizowane przez PTTK. 
modziałowe materiały. : Mimo to, nie ma jeszcze pełnego zro-

W b t k" 1 d · · ! zumienia dla spraw turystyki, gdyż 
Y:"0 Y sz U l 1:1 OWeJ i:nozna :nie docenia się korzyści materialnych, 

dostac w bułgarskich CPLiA-eh. •jalde duży ruch turystyczny zapewnia 
Ceny są bardzo wysokie. Tury- : miejscowej ludności. 

Państwo szeroko popiera sztu- sta żyjący z prawnie przydzielo-: Je~li ~hodzi o komunikację . i 
kę ludową swoich wielonarodo- nych dewiz, nie może pozwolić: placowk1 usługowe to sytuacJa 
wych mieszkańców. Jak różnicu- sobie na kupno misternie wyrzeź: przedstawia sie różnie. Na ogół 
je się one między poszczególny- bionych baryłek do wina pokry- :sieć połączeń komunikacyjnych 
mi narodami, tak podobnie dzie- tych kolorową mozajką, drewnia : pozwala dotrzeć do ciekawych za­
je się wewnątrz samego państwa nych czarek do ponczu czy skó- :kątków Haszub bez specjalnego 
rdzennych Bułgarów. Bogate w rzanych, wytłaczanych góralskich : \\ ysiłku. Gorzej nieco wygląda 
pieśni i tańce są tereny ich kra- kierpcy. Asortyment wyrobów l :sprmva zaopatrzenia turystów c­
ju. śpiew oddawany metalicz- drzewa i skóry jest bardzo boga- :raz zapewnienia noclegów I tu 
nym głosem przypomina \V ty. Szeroko zajmują się tym gó :właśnie słowo pod adresem wla-
brzmieniu piosenki słyszane w rale w Płaninach i Rodopach. :dzy terenO\vej . 
A.ti..A.&A ...... AAAAAAAAAAAAAA4AA4AAALAAAA4A ...... A44AA4AA4AAA4..._.AAALAA~AAAA ..... A......_AAA.Lt.4A.Lt.AAAA..t.AA ...... AAAA.A..&4.A..&~A4A4A : ~ 

~ Pożyteczne skrzyŻo\\ranie i 
.... : 
~ NIEDA\VXO informowa,Eśm:v naszych czytcl- przykład poprzez popularyzowanie wśród nau-: 
: l ników o kursie wiedzy regionalnej, orga- czycieli potrzeby ugruntowania wiedzy o reg{o-: 
: nizowanym latem br. dla młodych nauczy- nie, w którym nauczycielowi wypada pracować. : 
: cieli. Z inicjatywą zorganizowania tego kursu ~ie leży to tylko w interesie młodzieży szkol- : 
~ w s,voim czasie wystąpiła redakcja „Kaszeb''. nej, szczególnie u n:is - na Kaszubach i Ko- : 
~ Projekt poparł Komitet Wojewódzki Z~IS. ciewiu. Za,skarbienie sobie zaufania kaszubskie- t 
: Przedsta•wiciele obu instytucji rozpoczęli wi~c go dziecka, które często dopiero w szkole po : 
~ ,,pertraktacje" z Wydziałem Oświaty WRN, zys- raz pierwszy styka się z językiem literackim, : 
~ kali jego życzliwe poparcie i ... zostali odesłani jest dla dobrego pedagoga sprawą pierwszorzęd- :: 
~ do Zarządu Okręgowego z,v. Nauczycielstwa ncj wagi. W szkole dziecko po raz pierwszy za-~ 
~ Polskiego. Na szczęście kierownictwo ZNP nic czyna si.ę zastanawiać, dlaczego jego mo-wa: 
: ograniczyło się tylko do pochwały no,vatorskie- brzmi tak bardzo inaczej, niż mowa, której uży-: 
: go projektu; pr~cjęło na siebie spra•wy finanso- wa „pan". śmielszy uczeń zapyta więc dlaczego:: 
~ we kursu oraz rekrutacji kursantów. Tak więc, ,,pón szkólny godo jinaczi, niż memka i ta-tk",: 
: o ile nie betlzie zastrzeżeń w Zarządzie Głów- mimo, że i rodzice są ludźmi qoroslymi. Co na: 
: nym ZNP, kurs wiedzy regionalnej w Klukach to odpowie przeciętny nauczyciel pochodzący,~ 
~ dojdzie do skutku. O jego wynikach z pewnoś- powiedzmy z Mińska l'Hazowieckiego czy z Bia- ~ 
: cią napiszemy po zakończeniu obu turnusów, to lej Podlaskiej? Najczęściej wie tylko tyle, że: 
: jest w drug"iej połowie sierpnia. Niniejsze notat- dziecko, które uczy, jest Kaszubą i na tym koń-~ 
~ ki, to kilka refleksji, od których trudno się opę- czy się jego wiedza o specyficznym regionie : 
: dzić. nadmorskim. \Vspomnę przy okazji, że osobiście ~ 
~ Godne uwagi są tu dwie spr~wy. Pierwsza - znam na,uczycił'la, który niechęć mieszkańców: 
: że inicjatywę zorganizowania wspomnianego kaszubskiej wioski do złożenia podpisu w gro-: 3 kursu wypada nazwać nowatorską druva - że madzkiej bibliotece, tłumaczył jako wrogość : 
: z taką inicjatywą musiała wystąpić (sk~ro nikt Kaszu_bów do władzy_ ludowej. Jak~e moż~ wy-: 
.... inny tego nie zrobił) red.,,,kcJ·a Kaszeb" która glądac praca pedagogiczna nauczyciela·, ktoremu: 
... ,, , . d . . dl ' ł ' .... : ma przecież nieco inne zadania. s1e z aJe, ze wJ:pa o mu uczyc ma ych wrogow ~ 
: Z pierwszej sprawy trudno robić zarzut pon władzy ludoweJ. . , .· . .. . . : 
~ adresem \\'ydzialu Oświaty WR~ czy Zarządu l\~amy _w naszym woJe_wodzt\\ _ie 2._z L zy ms~J - ~ 
~ Okręgowe O Z:'.\"P. za wieloletni i norowanie tu~Je, kto~e by mogły wiele z!1,ziałac w omawia_-:;: 
.... . g_ . . . . e ~ neJ sprawie: Towarzystwo \\'1edzy Powszechne.i,.,.. 
.... tak wazneJ dz1edzmy wierlzy, Jaką Jest nauka uH • D T . , - L d · · ,u · 0 - d k .... : h- t · · r· · · l"t t - 1 · n OJ. om worczosct u oweJ 1 n OJ. sro e - .,.. o is oru, geogra 11 1 i era urze: regionu, na ez} D k 1 · K d O · · t . h ( - dk. .,.. 
: vrinić centralne władze oświatowe. Zarzut ten os ona en~a a ~ _ .;'wia O\\ !.c 0.sro . I me- ~ 
~ można jeszcze spotęgować faktem, że mimo re- t~dycz?e te~ ~statmeJ m~tytuCJl ?.rzeJmuJe o~ec- : 
! form, jakie się obecnie przeprowadza• w progra- n~e ~NP). _Ka_zda z tych mstytucJ1 ma _odpowi~d- ~ 
: mach nauczania, nadal nie widzi się jakichś me srodki fma~sow~ na prowad~em~ .k~r.s~w.: 
~ konkretn eh rezultatów w omawiane· s rawie. Kłopot w ty~, ~e n.ie ma• odpo~iedmeJ m1~Ja: ~ 
~ Y J P , tywy, a moze 1 zamteresowama. Jak w1dac ~ 
~ Ale o zmianach w progranuch nauczania mo- z przykładu kursu w Klukach, inicjatywa taka.,.. 
.... wi się od co najmniej dwóch lat. Opracowanie znajduje się wśród działaczy Zrzeszenia, Kaszub-~ 
~ nowych podręczników i programów szkolnych skiego. ,,Skrzyżowanie inicjatywy z pieniążka- ~ 
! leży wprawdzie w kompetencji :Ministerstwa mi'' da przypuszczalnie niezły re:wltat. Oby to : 
~ Oświaty, tym niemniej jednak wojewódzkie nie był jedyny rezultat. Zależeć to będzie od: 
: władze oświatowe mogłyby poważnie dopomóc wszystkich wspomnianych instytucji. :: 
: w skorygowaniu daiwnych błędów. Jak? Na J. K. :: 
~ .... 
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kańc?w. Kaszub do tej sprawy, wska 
zywac, ze dobrze rozwinięta turystyka 
daje korzyści nie tylko turystom. ale 
także mieszkańcom zwiedzane.i ziemi. 

2) Sprawami turystyki należy zain­
teresować różne organizacje chłop­
skie, które by zajęły się we wlasnvm 
zakresie budową urządzeń turysty.cz­
nych. 

3) Zachęcanie rad narodowych do 
zwrócenia więl..:szej uwagi na 'sprawy 
rozwoju turystyld. 

Liemia Haszubska nie posiada 
dostatecznej ilości urządze11. tury­
stycznych. Poza stanicą we W dzy 
clzach · Hiszewskich, przystaniami 
żeglarskimi niektórych zakładów 
pracy, oraz poza schroniskami 
szkolnymi, nie ma tu schronisk 
turystycznych. Budowa nowych 
urzadze11. jest dość droga i kosz­
towna, z uwagi na sezono,vość 
eksploatacji tych urządzeń. Dla­
tego też wydaje się słusznym za­
interesowanie turystyką chłopów, 
różnych sp(lldzielni, kółek rolni­
czych itd. W chatach chłopskich, 
w szkołach, w zabudowanich PGR 
można by przy niewielkich nakła­
dzie kosztów zorganizowa~ niezłe 
punkty noclegowe. Chłopom np. 
op!acaloby się nawet zbudowanie 
kilku clomkó\v campingowych 

Rady narodowe mają obecnie 
również ułatwione zadanie. Obo­
wiązuje specjalna uchwała Prezy 
dium Rzadu o terenowvch komi­
tetach turystyki, llPO\\razmaJcłCcl 
do organizowania takich komite­
tów nawet w gTomadach i osied­
lach. Poza tyn1 istnieje specjalna 
uchwala o statucie dla miejsco­
wości wypoczynkowo-turystycz­
nvch. Pienvsza uchwala przewi­
duje m. in. tworzenie turysfycz­
nych • unduszów z różnego rodza­
j u dopłat, podatków sezonowych 
itp., 

Wyda ie się, że w pierwszej ko­
lejności takie komitety turystyki 
mogłyby powstać w Hartuzach, 
Kościerzynie oraz w Zukowie, 
Przewidzu. Chmielnie, Ostrzycac!1, 
Stężycy, 1\-Iirachowie, I-fomienicy 
Hrólewskiej i Wdzvclzach Hiszew 
skich (kom.itety gromadzkie). 

Jak widzimy, obecnie istnieJ;i, 
możliwości poważ.nego rozwoju tu 
rystyki na Haszubach. Potrzeba 
jednak inicjatywy pracowników 
władzy terenowej, różnych insty­
tucji i prywatnych osób. Woje­
wódzki Homitet Turystyki zamie­
rza w najbliższym czasie zapro­
ponować Prezydium PRN w Har 
tuzach przedyskutowanie wszyst­
kich zagadnie11. związanych z o­
mawianym problemem. 

PRZEWODNICZĄCY 
WOJ. HOMITETU TURYSTYHI 

ROMAN BAR 
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... ~ 

~ WYNIKI KONKURSU i ... ~ 

3 NA PAMIĘTNIKI ~ 
.... ~ 

3 z czasów okupacji E 
~ NA POMORZU E 
.... ~ 

~ Wyniki konkursu na pa- ~ 
~ miętni:ki z czasów okupacji ~ 
:: na Pomorzu, zorganizowa- ~ 
~ nego przez Komisję Ruchu E 
:;. Oporu na Pomorzu przy ~ 
~ Zarządzie Głównym Zrze- t 
~ szenia Kaszubskiego, Wy- :. 
:: dział Kultury Prezydium ~ 
~ WRN w Gdańsku i redak- : 
~ cję „Dziennika Bałtyckie- : 
~ go'' przedstawiają się na- ~ 
~ stępują co: t ... ~ ... ~ 

~ I. NAGRODA t .... ~ 

.... Ludwik Miotk, godło ~ 
~ .,Por. Pióro" (Tczew) za E 
j pracę o „Gryfie Pomor- ~ 
: skun", 6.000 zł. :. 
.... ~ ... ~ 

~ II. NAGRODA ~ ... ~ 

~ Alfons Leon Wróblewski, : 
"" godło „Niezatarte Wspom- ~ 3 nienia" (Kotomierz, woj. E 
~ bydgoskie) za pracę na te- :. 
:: mat ,przejść obozowych, :. 
~ 4.500 zł. ~ .... ~ 

: IIL NAGRODA t .... ~ 

~ W. Pankowski, godło „34" ~ 
:: (Bydgoszcz) za relację wy- : 
~ ~ 
: padków bydgoskiej „krwa- ~ 
: wej niedzieli", 3.000 zł. : 
~ ~ 

~ WYRÓŻNIENIA t: 
~ PO 1.000 ZL t 
~ • Józef Milewski, godło t 
~ ~ 

~ ,,Kociewiak" (Starogard :. 
~ Gd.); t 
~ • Zofia Dolatowska, god- t 
: ło „Czerwony Krzyż" ~ 
:: (Gdynia - Grabówek); ~ 
.... • Wanda Pestka, godło 11> 

~ ,,Zaba" (Sopot); t 3 • Franciszek Husa.rek, ~ 
! godło „Grunwald" (Pa- : 
~ włówko, pow. Chojni- t 
"" ce); ~ 
~ • Leon Gadomski, godło E 
~ ,,Dąb" (Grzegorzewo, ~ 
~ woj. Poznań); ~ 
.... ~ 
~ ~ 

; WYRÓŻNIENIA ~ 
~ PO 5GO ZŁ ~ 
~ ~ 

~ • Stdan Dargacz (Oli- : 
~ wa); ~ 
~ • Rudolf Ptah (WrZ€SZCZ); :. 
:: • Henryk Raczkow!!ki t 
~ (Przybysła\V, woj. Szcze ~ 
! cin); :: 
.., • Bronisław Klunder ~ 
3 (Szczecin); E 
~ • Janina Zych (Wrzeszcz). ~ 
~ ~ 

lllll'JIW',Q•-;. 

W SZEREGU wypowiedzi na 
temat zbrojeń i doświad­
cze11 z bronią t€rmojądro­

wą w celach wojennych, niewąt­
pliwie wielkie znaczenie przypi­
sać należy wypowiedzi prezyden 
ta Eisenhowera, uważającego, że 
w chwili obecnej sprawa najważ 
niejszą dla świata jest „znale­
zienie sposobu zmniejszenia obar 
czającego ludzkość ciężaru kon­
struowania, doskonalenia i utrzy 
mywania środków wojennych, 
które mogą doprowadzić do sa­
mozagłady ludzkości". 

Przeświadczenie, że w przy­
szłej wojnie decydować będzie 
ncwy gatunek broni, jakieś po­
tworne .apokaliptyczne bronic! 
zdalnie kierowane i że od nich 
zależeć będzie los całych naro­
dów czy nawet całych kontynen 
tów, od dość dawna spędza sen 
z powiek wielu ludzi trzeźwo 
myślących i dlatego tak wielką 
wagę przywiązuje się do plan u 
Rapackiego - projektu wpro­
wadzenia strefy bez.atomowej w 
środkowej Europie. 

O niebezpiecze11stwie grożącym 
światu od bomb atomowych mó­
wią' nie tylko politycy, ale także 
uczeni i poeci. Oto na przykład 
laureaci Nobla książę de Broglie 
i von Weiszacker twierdzą, że 
wojna atomo,wa to koniec życia 
na naszej planecie. Struve nato­
miast przypuszcza, że nawet ewo 
lucje w galaktyce mogły powstać 
przy pomocy sił nadnaturalnych, 
przy czym „doskonale można 
przyjąć, że jakieś inteligentne 
istoty igrały zbyt mocno z pra­
wami energii termojądrowej i 
wysiadziły samych siebie w po­
wietrze". 

Nie powtarzałbym tych zdań. 
gdyby nie fakt, że przypomniały 
mi one wieczory spędzone, bodaj 
10 lat temu, u Franciszka Sędzic­
kiego. Sędziwy 'poeta kończył 
właśnie jeden ze swoich wielkic:b. 
cyklów, mianowicie nie ogłoszo­
ne dotąd „Pieśni Miłości i żalu'' 
gdzie w jednym z utworów 
przedstawia „Dzieje i katastrofę 
Astranty". 

Zbyt długi to poemat (liczy 26 
rozdziałów), by móc go przed­
stawić w całości naszym czytel­
nikom i również zbyt specjalny 
by mógł zadowolić wszystkich 
czytelników. Poeta sięgnął zno­
wu do tematu ,,metafizycznego" 
- jak to już kiedyś zrobił w 
S\\'ym „Jaromarze", tym razerr. 
filozoficznie znacznie go pogłę­
biając. 

Na tle dziejów planety Astran 
ty, rozbitej w proch i rozproszo­
nej w kosmicznej bezkreśni, 
przedstawia skutki przewinier. 
„gdy złość wchłonęła rozum" a 
bezwstyd spaczonej wiedzy sięg 
nął po broń - gdzie li atom 
czynny a nie mięśnie ... " 

Opisuje też poeta okres, jaki 
zdawał się być erą złotego wie­
ku, gdy duch ludzki opanował 
już wszystko, posiadł ,,tajnice 
drogi i sposoby... jak wskrzesić 
życie, budzić groby, zdcbyć du­
cha i ziemi bogactwo": 

I już nie było czasu ni przestrzeni, 
Chorób, słabości, niedomagań wieku, 
Na me wskazanie pustyni w zieieni, 
Gleczery (lodowce) toną w jasnym 

nieba spieku, 
Na miałki piasek zmienia się opoka, 
Gdy zechce wola, siła dojrzy oka". 

Znalazły się plany usprawnienia 
władzy, użyźniania roli, rozpo­
wszechniania piękna i artyzmu, 
poznano tajemnice niebios i od 
chlani morskich, lecz cóż. - nic 
starano się złagodzić doli wszy­
stkich, nie kierowano się rozsąd 
kiem: 
Czemuż to tyran swój lud torturuje. 
C:zując, że klątwa go i zemsta czeka? 
Czemuż dla wierzeń lud się wzajem 

szczuje 
I człek zabija, bez celu, człowieka? 
Czemuż lichwiarz zdziera? Łotrzyk 

oszukuje? 
Zwierzchnik zły swego podwładnego 

nęka, 
Wiedząc, że pomsta za zło następuje? 
Czyż nadto, kiedy naród jest zbyt 

rojny, 
Trzeba koniecznie gwałtu, mordów, 

wojny, 
Gdzie syn czy ojciec wzajem się 

mordują, 
Choć nawet żalu do siebie nie 

czują? ... 
Czemuż zazdrością, nienawiścią 

wściekła 
Ludzkość na ziemi sama stwarza · 

piekło? 

Zło jednak zawsze rodzi zło. 
Rozporządzając krynicą tajem­
nych sił, przyłożono ręki, by 
miast w pożytek, przyspieszyć 
klęskę zupełną i ostateczną. 
Obraz zagłady przedstawia się 
vvstrząsaj ąco: 

Tysiąc ognistych wzniosło się rycerzy 
Skrzydlate konie wodząc za wędzidła, 
Gromy jaśniste biją od puklerzy 
I się krzyżują jak płonące sidła .. ; 
Łoskot, szczęk, łomot, trzask i krzyk 

się i,zerzy -
Falanga stali o stal się rozkidła 
A dołem hufce piechotne, machiny ... 
Plują pociski aż po obłok siny ... 

dalej: 

Tam i tu waika i zmagania, 
a przy tym warc:zą wozy i motory -
Tu ... tam zniszczenia okropne 

upiory ... 
Niebo się za clnia chmurami zasłania, 
Nie poznać nocy ani dnia zarania. -
Gdzie doły, rzeki, jeziora czy góry ... 
Tylko potworne ogni kłębowisKo 
Z dymem spowite. Straszne 

widowisko! ( ... ) 
A wśród tych huków, wrzasków, 

straszne jęki. 
modły i klątwy wyjącego tłumu, 
Gwałconych niewiast, mordowanycł1 

męki 
Wśród surm wojennych piekielnego 

szumu -
Widzowi z grozy już szczękały 

szczęki, 
Wieże się chwiały i padały tumu ... 
Rzekłbyś nie ludzie, ale piekła 

czarty 
Sadystów wściekle urządzają żarty ... 

Po długiej walce, gdy wróg 
,,opętany śmierci widowiskiem" 
i przekonany, że nie ujdzie klę­
sce, wtedy powiedział sobie: ,,Kie 
dy ja ginę, niechaj wszystko gi­
nie!" I wtedy wprowadzono do 
walki broń ostatnią, atomową: 

„Przez chwilę ogniem zapłonęły 
szczyty. 

Glob trząsł się jak mur głazów 
, podrywany, 

Szumy wócl, lawy, sJ.;:ał złamanych 
zgrzyty ... 

Kurzu i dymu zwal w kłęby zwity, 
Na milion cząstek glob nasz 

zdruzgotany ... 
Aż o przestwcrzy gdzieś uderzył 

ściany ... 
z dziel twórczych nawet nie zbiegi:> 

okruchu -
I lamentując odlatują duchy ... 

W zakończeniu poeta daje o::1 
siebie komentarz. Przytoczę z nie 
go jeszcze dwa zdania: 

, 
Ot, takie żniwo to ludzkiej podłości! 

Ludzkiej poc1lości i ludzkiej ślepoty, 

Co piekło tworzy, r.1iast los ls:wietnYr 
~loty. 

Swej ulegając głupiej namiętności... 

Nie zmieściłyby tego tomy. -

Jak rozproszyły się Astranty złomy: 

Atom roztac1skal grób nasz na 
atomy! 

Przypuszczam, że powyższe cy 
taty - ograniczone naturalnie 
do minimum - w jakiś sposób 
przedstawiły myśl Franciszka 
Sędzickiego. Gdy czytałem ostat­
nie wypowiedzi polityków i :i:;u­
blicystów, przypomniał mi się 
ten utwór ofiarowany mi na i:;a­
miątkę przez autora dni,a 4. VIII. 
1950 r. Przeczytałem go raz je·­
szcze i jak żyw stanął mi przed 
oczyma autor i jego idea regio­
nalistyczna: Głos nasz je3t deb­
ry, jeżeli potrafimy poruszyć 
nasz region, lepszy _:__ jeżeli po­
ruszymy cały kraj; gdyby jednak 
udało nam się wstrząsnąć lub po 
ruszyć jeszcze coś więcej, to 
chyba byleby szczytem osiągnięć. 
W każdym razie. mamy prawo i 
obowiązek zabierać głos we 
w s zys t k i c h sprawach nas. 
obchodzących ... ,,Nic o nas bez 
nas, a wszystko z nami" - oto 
dewiza Sędzickiego. Taki już był. 
I dlatego na długo przed inny­
mi zabierał głos o skutkach dzia 
łania bomby atomowej, jakby 
instynktownie wyczuwając to, o 
czym twierdzą uczeni,. że ciągłe 
grożenie bombami stanowi zapo­
wiedź wtrącenia naszego świata 
z pQwrotem do chaosu. 

(LAR) 

Droga przez „Szwajcarię Ka,szubską" 
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Sprostowanie KOCIEWIE MIAŁO 

dencje członków, odbitki orygi­
nalnych pieczęci Związku itp. 

Jak wynika z protokólarza -
zebrania były niekiedy bardzo 
burzliwe, gdyż miejscowi parce­
lanci stracili zaufanie do części 
napływowych członków zarządu 
(którzy najprawdopodobniej chci~ 
li na spółce zarobić). Przed upad 
kiem Związek w Pinczynie uchro 
nił ówczesny proboszcz Pinczyna~ 
Józef Larysz, wprawdzie wywo­
dzący się z rodziny niemieckiej, 
ale z czynu i postępowania - Po 
lak - patriota. Ten doprowadził 

Do mojego artykułi.1 pt. ,,Kaszub­
ski Kordecki" (,,Kaszebe" Rok II 
nr 7) wkradły się poważne zniekształ 
cenia. 
Prostuję najważniejsze zmiany tre­

ści, dotyczące postaci głównych. 
,,O. Grzegorz" - powinno być „O. 

Grzegorz gdańszczanin ... " gdyż tak 
p isze zawsze o sobie w kronice 
klasztornej. 

Nie możemy powiedzieć o Piotrze 
Sarbskim, że „nie wykazywał zbyt 
wielkiej odwagi i patriotyzmu, na­
leżało się więc spodziewać, że odda 
miasto bez walki w ręce wroga", a 
wojewodzie malborskiemu, Jakubowi 
Weyherowi, nie możemy zarzucić 
,,lekkomyślności" gdyż wojewoda cie 
szy się do końca pełnym zaufaniem 
królewskim i wyróżnia się spośród 
ogółu magnatów niezachwianą wier­
nością wobec króla i Rzeczypospoli­
tej. 

N IEMIECKIEJ parcelacji prze 
ciwstawia się od 1888 r. 
polska parcelacja, prowadza 

na przy pomocy specjalnych 
spółek. Polegała ona na tym, 
że wszyscy osadnicy, nabywający 
parcele, organizowali się w spół 
kę parcelacyjną, która ułatwiała 
wykup ziemi z rąk niemieckich 
i do wygaśnięcia solidarnie od­
powiadała za wszelkie zobowiąza 
nia członków, wynikające z tytu 
łu parcelacyjnego. Był to wspa 
niały system samoobrony chłop­
skiej, choć nie wolny od stron 
ujemnych. Na Kociewiu polską 

\ HALINA SIKORSKA parcelację zastosowano po raz 

.............................................. 

Bytów. Ruiny śródmieścia 
R1,,s. J. Łobocki 

pierwszy w Pinczynie (pow. sta­
rogardzki). 

8 lipca 1888 r. dziewięć osób, 
w tym Jakub Szulc z Kleszczewa, 
Marcin Deręgowski z Jaroszew, 
August Grota z Tomaszewa, Fran 
ciszek Putkamer z Tomaszewa i 
Jan Czarnowski ze Zblewa, po-­
wołało do życia w Pinczynie 
Związek Rolny Kredytowy 

lacji podjęła się wspomniana 
spółka. Z parcelacji powstało oko 
ło sto gospodarstw polskich, po­
łożonych w pobliżu wsi Pinczyn. 
Gospodarstwa te istnieją do dnia 
dzisiejszego, już nie w posiada­
niu ówczesnych pierwszych człon 
ków Zwjąz.ku (którzy rekrutowali 
się z Pinczyna i okolicznych wsi), 
ale ich dzieci. 

SWEGO DRZYMAŁĘ 
(Ackerbau und Kreditverein). Za 
łożyciele wyłonili spośród siebie 
radę nadzorczą i ,zarząd (Kalk­
stein, Salomon, Ziemski i Szulc). 

16 grudnia 1888 r. lista udzia­
łowców - udziały wynosiły w 
zależności od zamożności, od jed 
nego do kilkudziesięciu - obej­
muje 71 członków, wśród których 
dla odwrócenia uwagi znajduje 
się również jeden Niemiec (nie­
jaki Frese). Spod tej samej daty 
pochodzi statut Związku, obejmu 
jący 23 punkty. Punkt 14 statu­
tu mówi m. in. o tym, że członek 
Związku otrzymuje za swój u­
dział odpowiednio wielką dzjałk~ 
rolną, którą jest zobowiązany sa­
modzielnie zagospodarować, wy­
budować budynki, zaopatrzyć w 
inwentarz. 

Trzeba bowiem wiedzieć, iż 
wówczas cały Pinczyn należał do 
obszarnika niemiecki'ego, który 
umarł nie pozostawiwszy nikogo 
z rodziny. Tym sposobem cały 
jego majątek został przeznaczony 
na parcelacje. Tej właśnie parce-

Skoro Niemcy zorientowali się, 
że Polacy „podeszli" rząd pruski 
z parcelacją Pinczyna, zaczęli 
utrudniać życie parcelantom. Tak 
np. ograniczali wydawanie kance 
sji budowlanej. Toteż wielu u­
działowców mogło wybudować je 
dynie chlew i stodołę. Pozbawie 
ni możliwości wybudowania cha 
łupy na własnym gruncie, zą­
mieszkali w chlewie czy w wozie 
cygańskim (stawiając kuchnię na 
kółkach) itp. Tak zrobił np. p2.r 
celant Stopa i to właśnie na dłu 
go przed tym, zanim to uczynił 
sławny wielkopolski Drzymała 
(1904). 

Szczęśliwym trafem zachowała 
się do dziś pisana w języku nie­
mieckim, a od 11 sierpnia 1889 r. 
również w polskim, księga proto 
kółów walnych zebrań, rady nad 
zorczej i zarządu spółki. (Za czas 
od 8 lipca 1888 r. do 21 lutego 
1895 r. obejmująca łącznie 308 
stron). Protokólarz zawiera prócz 
tego statut z załącznikami, ewi-

do wyboru nowego zarządu (18 
września 1893 r.), który pozyskał 
zaufanie ogółu i pracował nale­
życie. 

Niemcy przez cały czas próbo 
wali wcisnąć się do spółki, a 
przez nią na gospodarstwa, ale 
to im się nie udało. Wyjątek sta 
nowi jedynie karczmarz, który 
został członkiem Związku. Rząd 
pruski udzielił mu nawet kredy­
tu na budowę domu (obecnie 
mieszczą się tam sklep spożyw­
czy GS i przedszkole). Nie długo 
jednak cieszył się członkostwem, 
gdyż księdzu Lary sio w i udało się 
namówić Polaka do wykupu kar 
czmy z rąk Niemca. 

Silny wiejski żywioł polski 
oraz specyficzny charakter ludu 
kociewskiego sprawiły, że aktyvv 
ność Polaków była tu bardzo du­
ża. Każde, z parcelacji powstałe 
gospodarstwo rolne, choć port 
względem obszaru niekiedy 
skromne, z powodzeniem można 
lJyło traktować jak() ~arnodzielny 
t-astion polskości. J. MILEWSKl 



Streszc=enie poprzedn'iego odci""!ka 

W październiku 1939 r. grupka Ka 
szubów, ukrywających się przed 
Niemcami z powodu przynależności 
do Polskiego Związku Zachodnie­
go, rozpoczyna przygotowania do 
tworzenia tajńej komórki dywersyj­
na-bojowej. Głównym organizato­
rem jest nauczyciel Alojzy Socha. 
Na jego zlecenie Stefan Dargacz z 
bratem Augustynem dokonują 
pierwszego sabotażu na terenie sta­
rej stoczni gdyńskiej. Następną 
akcją ma być wypad na zarekwiro 
wane przez Niemców kutry fiń­
skich rybaków. Znajdują się n::i 
nich 4 radioodbiorniki, l~tóre są 
potrzebne do prowadzenia pracy 
konspiracyjnej. 

Augustyn zatrudniony w stoczni 
jako palacz, nawiązuje kontakt z 
wartownikiem Rudolfem Wetzlem, 
żołnierzem \Vehrmachtu. Przyrzeka 
on pomoc w akcjach sabotażowych. 

V. 

RUDOLF Wetzel okazał się 
rychło nieocenionym sojusz 
nikiem młodych Kaszubów. 

Jako żołnierz Wehrmachtu znał 
doskonale stosunki i nastroje pa 
nujące wśród Niemców, co oczy­
wiście miało duże znaczenie dla 
grupki konspiratorów. 

- Verfluchte Nazisten! - klął 
któregoś dnia Wetzel obchodząc 
swój rewir stoczniowy. - Siar­
czysty mróz zmuszał go do nieu­
stannego ruchu. Wolałby siedzieć 
dziś w swoim wiedeńskim dom­
ku i spoglądać na strzelające we­
soło w kominku płomienie, niż 
sterczeć tutaj, nad brzegiem ka·­
nału, wystawiony na podmuchy 
lodowatego wiatru. Na dodatek 
jeszcze ta wiadomość ... 

Wczesnym rankiem wezwał go 
do siebie nowy dowódca, Ober­
leutnan t Herman Kluge. 

- Mein lieber Wetzel - rzekł 
wstając zza biurka. - Już wkrót 
ce skończą się twoje obowiązki 
w stoczni. Władze zamierzają u­
porządkować cały teren i przy­
gotować stocznię do uruchomie­
nia ... 
Wspominając teraz te słowa, 

Wetzel doszedł do wniosku, że 
nie ma najmniejszego sensu 
zwlekać z wypadem na zarekwi­
rowane kutry fińskich rybaków. 
Jeśli Nremcy przystąpią do prac 
porządkowych, wszystkie plany 
mogą wziąć diabli. Nikt się prze­
cież nie odważy wynieść radio­
odbiorników z obstawionej stocz­
ni... 

Nagle usłyszał podejrzany 
chrzęst. Odruchowo przesunął ka 
rabin ku przodowi, ale zaraz roz 

POMORZE 
Gdańsko-bydgo~ki dwutygodnik nr 7 

z 1·15 kwietnia br. jest w znacznej 
mierze poświęcony sprawom pomor· 
sko-kaszubskim. Na czołówce artykuł 
Konstantego Bączkowskiego pt. ,,Wios 
na Ludów nad Odrą" (w 110 roczni­
cę), w którym autor omawia stosunki 
panujące wówczas na Pomorzu Za­
chodnim. Artykuł bardzo ciekawy, 
chociaż autor nie unilrnął kilku błę­
dów. Tak np. K. Bączkowski pisze, 
że biblię luterańską na język polski 
przetłumaczył w XVI. pastor Mon­
tanus. Niestety w XVI wieku wycho­
dz.ą )u;iążki Szymona Krofeya - pa­
.tora w Bytowie, a tłumaczenia Mi· 
chała Mostnika Pontanusa, pastora w 
Smołdzinie, ukazują się w XVII wie­
ku. 

W sumie jednak artykuł bardzo 
ciekawy. 

W tymże numerze Stanisław Tolrnr 
p:s:z.e o filomatach pomorskich (,,Sło­
wo o f"ilomatach chojnickich"), a Bo­
gu<;ław Pepel o Słowińcach (,,Nie o 
legendzie samej chcę mówić ... "). Sta­
nisław Gierszewski w artykule pt. 
„Szczecin ma- a Gdańsk?" omawia pis 
mo popularno-naukowe „Szczecin" i 
snuje refleksje na temat oziębłości 
władz· gdańskich wobec projektu 
i;:twor:c.enia podobnego pisma kwartal­
nego w Gdańskn. 

Teofil Szydło polemb·.uje z Jorda­
nem Koźlikowskim na temat artykułu 
o pomorskim mieszczuchu (,.W spra­
wie nagrobka, szelek, kantów i kul-
tury"). B. 

·-·-·-·-·-·-·-·~·-·-·-
WARTO PRZECZYTAĆ 

Franciszek Fenikowski 
Z/\P/\DL y ZAMEK. Ludowa 
Spólclzielnia Wydawnicza, str. 
7€8. Cena 65 zł. (Powieść o 
F'Iorianie Ceyncwie). 

Franciszek Fenikowski 
RP;KOPIS Z GOSPODY POD 
LOSO~IEM. Wydawnictwo 
Mor!-k1e. (Powieść z okresu 
bitwy pod Oliwą). 

Jerzy Pertek - WIELKIE 
DNI MAI.EJ FLOTY. Wydaw­
nictwo Poznańskie, str. 510. 
Cena 60 zł. 

Sławomir Sieret:ki - EWAN­
GELINA. Iskry, str. 126. Cena • 
6 :d. 

Gustaw Morcinek - MAT 
KURT KRAUS. Wydawnictwo 
MON. Cena 22 zł. 
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jaśnila się mu twarz. Za stertą 
starego żelastwa, tuż obok .kana­
łu, ukazała się głowa Augustyna 
Dargacza. 

* * * 
- Psst... Komm mal here Rudolf 

- syknął młody palacz rozgląda-
jąc się uważnie dookoła. 

- No i co? - zapytał po chwi­
li, kiedy Wetzel znalazł się obok 
niego. - Obmyśliłeś już wszyst­
ko?. 

- Nie ma czasu, August. Rano 
się dowi€działem, że chcą urucho 
mić stocznię. 

- Więc? 
- Dziś wieczorem ... 
Po kilku godzinach spotkali się 

ponownie nad brzegiem kanału. 
Mróz jakby trochę zelżał, ale za 
to w powietrzu wirowały gęsto 
płatki śniegu. Widoczność była 
kiepska. Z odległości dwudziestu 
metrów można było od biedy roz 
poznać ciemne plamy kutrów. 
Dalej rozciągał się już nieprzeni 
kniony mrok. 

Stefan Dargacz, który prze­
kradł się do stoczni przy pomocy 
brata, ponaglał do pośpiechu. We 
tzel był jednak innego zdania. 

- Langsam aber sicher - tłu­
maczył zacierając skostniałe dło­

nie. - Potem odwrócił się, za­
repetował karabin i ująwszy go 
oburącz, zapytał szeptem czy są 

gotowi. Otrzymawszy odpowied:: 
twierdzącą, oddalił się nieco. Za­
czął krążyć w pobliżu zdecydo­
wany w razie pojawienia się nie­
proszonego gościa strzelać bez 
pardonu. Wytłumaczyłby się po­
tem, że użył bror. i po uprzednich 
ostrzeżeniach ... 

Tymczasem Stefan i Augustyn 
wślizgnęli się jak cienie na po­
kłady zacumowanych u brzegu 
kutrów. Dzięki ir.:.fo;:n1acjom Yh::­
tzla wiedzieli dokładnie, gdzie 
znajdują się radioodbiorniki, to­
też przeniesienie ich na ląd nie 
zajęło już wiele czasu. W mię­
dzyczasie Stefan postanowił sko­
rzystać z okazji i zabrać z ku­
trów żagle oraz linki. Nie zasta-· 
nawiając się długo, wzięli się do 
roboty. Wkrótce zziajani i spoce­
ni przerzucili cały „bagaż" n:1 
ląd. 

Zgodnie z ułożonym poprzed­
nio planem ukryli dw:i odbior­
niki, linki i żagle wśród rumo­
wisk, pozostałe zaś dwa aparaty, 
w tym jeden walizkowy, zabrali 
z sobą. Pożegnawszy Wetzla. krót 
kim „Alles in ordnung Kame­
rad!" ruszyli okrężną drogą w 

kierunku Chwaszczyna. Nad ra­
nem żmęczeni, słaniający się nie­
mal na nogach, stanęli na miej­
scu. Stefan postanowił tu chwi­
lowo pozostać, natomiast Augu­
styn mając w porządku dokumen­
ty, poszedł do Orłowa. W następ 
nych dniach dostarczył on dalszE:· 
dwa aparaty radiowe, z których 
jeden okazał się jednak uszkodzo 
ny. 

Odbiorniki jak i pozostałą zdo 
bycz ukryto u zaufanych ludzi 
w Jeleńskiej Hucie i Chwaszczy­
nie, a odbiornik walizkowy prze-

niósł Stefan nocą do domku mat­
ki w Orłowie. 

VI. 

Udana ,akcja na fińskie kutry 
podniosła na duchu grupkę kon­
spiratorów. Alojzy Socha. który 
po kilku dniach zjawił się u Dar 
gaczów, był chyba najbardziej za 
dowolony z pomyślnego obrotu 
sprawy. Odtąd późną nocą groma 
dzili się przy odbiorniku, by słu­
chać wiadomości podawanych 
przez Londyn. Czuli, że nie są 

teraz osamotnieni, że tam za gra­
nicami kraju zdeptanego butem 
hitlerowskiego żołdaka, myślą o 
ich ciężkim losie. Z pałającymi 
twarzami słuchali ściszonego glo 
su spikera, który sączył w nich 
krople nadziei, umacniał wiarę 
duszoną okrucieństwem i przemo 
cą wroga. 

Wówczas to zaczęli się znowu 
zastanawiać nad zorganizowa­
niem akcji sabotażowej. Augu..: 
styn wraz ze Stefanem poczęli 
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Ilustr. Jerzy Szrajber -

penetrować tereny stoczni, wę­
sząc za jakimś smakowitym ka­
skiem. Podczas swoich wędrówel{ 
zawędrowali do portu graniczące 
go ze stocznią. Tu zauważyli du­
ży statek stojący przy samym 
brzegu. Przyjrzeli mu się uważ­
nie. Na pokładzie nie widać by­
ło żywej duszy. Również dookoła 
panowała niczym nie zmacona ci 
sza. Dopiero po kilku minutach 
obserwacji na rufie ukazała się 
jakaś postać, która szybko jed­
nak zniknęła. 

Stefan trącił brata w bok. 

- Słuchaj, August! A może 
by tak ... 
• 

1
Ten i:ie odezwał się. Patrzył 

Ja« zahipnotyzowany na statek. 
W głowie roiły się fantastyczne 
pomysły. 

- Psiakrew! - wyrzucił z sie­
bie wreszcie. - To by była grat­
ka, co? 

Stefan nie usłyszał ostatnich 
słów, bo w tej chwili zaabsorbo­
wa_ło go coś innego. Oto przyglą­
daJąc się uważniej zauważył na 
maszcie powiewającą flagę. Na 
białym tle rysował się wyraźnie 
czerwony krzyż. 

- Sanitarny chyba! - zwrócił 
się do brata. 

- No to, co? Szwabski i basta! 
- Pewnie, że nie angielski -

mruknął ze złością Stefan. 
Po dobrym kwadransie ,r:uszyll 

z powrotem. w drodze spotkali 
Wetzla. Kroczył jak zwykle za­
myślony ze sterczącym za pleca 
mi jak żerdź karabinem. 

Krótki gwizd wyrwał go z za­
dumy. 

- Kamerad - zapytał Stefan 
- co to za statek tam na za-
chodnim skrzydle Stoczni? 

- Sanitarny. ,,Robert Ley" ... 
- Hmm... - Stefan zawahał 

się. A, co byś powiedział, gdyby­
śmy puścili go z dymem? 

Wetzel pokręcił głową. Widaś 
było, że zaskoczyła go tego ro­
dzaju prnpozycja. Po narnyśle 
odparł. 

Nie wypada. Konwencja genew/ 
ska ... 

- Eee, Rudolf - wmieszał się 
Augustyn - co ty nam konwen­
cją... A Gestapo to przestrzega 
jej? 

- Wy nie gestapowcy ... A zre­
sztą - ożywił się - mam inny 
pomysł. - W porcie obok statku 
leżą zwoje kabli gumowych. War 
to by je spalić. Po co mają słu­
żyć Niemcom ... 

Po powrocie do 0.:.-łowa bracia 
spotkali się z Sochą. Złożyli mu 
relację ze swoich spostrzeżeń i. 
rozmowy z Wetzlem. Socha dłu­
go ważył ich słowa, wreszcie po 
pewnym wahaniu powiedział: 

- Ma rację Wetzel. My nie ge 
stapowcy. Nie spalimy statku sa­
nitarnego. Ale postraszyć .ich 
warto ... 

Przystąpili wobec tego do omó 
wienia szczegółów związa11.ych 
ze zniszczeniem kabli. Według 
szacunku Wetzla ma ich być oko 
ło 1 O ton. Przeznaczone sa do bu 
dowy linii łącznościowej na tere 
nach zajmowanych przez Kriegs­
marine. 

Postanowiono, że akcję prze­
prowadzi Stefan z bratem i We­
tzlem. Po skontaktowaniu się z 
tym ostatnim, ustalono spotkanie 
na godz. 12 w nocy. Stefan u­
przednio przygotował 3 karnistry 
benzyny oraz około 6 metrów łon 
tu. O oznaczonej porze stawili 
się wszyscy w komplecie. Wetzel. 
który akurat pełnił nocną wartę, 
poprowadził śmiało w kierunku 
portu. W odległości kilkudziesię­
ciu metrów od statku, pod prowi 
zoryczną szopą znaleźli wysoką 
stertę kabli. Możliwie jak najci­
szej założyli lont i oblali przynie 
sioną benzyną kable. Kiedy wszy 
stko było już przygotowane, Ste­
fan zapalił zapałką koniec lontu. 
Ujrzawszy, że wątły płomyczek 
pełza powoli naprzód, zaczęli się 
wycofywać. 

Po kilku minutach wspólnego 
„odwrotu" pożegnali Austriaka i 
pobiegli już pędem w kierunku 
Grabówka. Nie zdążyli dobiec do 
mostu, gdy olbrzymia łuna wze­
szła nad zachodnią częścią portu. 
Daleko przed nimi rozległy siG 
okrzyki i zawyły przeraźliwie sy 
reny alarmowe. Stali jak urzecze 
ni spoglądając na swe dzieło. Wy 
obrażali sobie wściekłość Niem­
ców i zamieszanie jakie wywo­
łali. 

Stefan uśmiechnął się i ude­
rzył brata po ramieniu. 

- Z nama im letko nie pudze 
A ugusce - rzekł półgłosem. -
Oni jesz poczeją, że me tu ma­
rne głos ... 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

RAJMUND BOLDUAN 

o laściwq posiać nazwy Szczecina (2) [-i~<j 
~,:/'i,;J\, . 

. ~,,..1,· ~ . Prof. dr Marian Fenikowski pograficzny, oznaczający przyro­
dzoną właściwość określanego 
przez siebie skrawka ziemi (Po­
morze zachodnie, wydawnictwo 
zbior., Poznań 1949, część I s. 

\ ~ -Y li; / \ ,r,.,~ ...... / 
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R;Śpond rozwinął jednak tezę 

swych poprzedników, wywodząc 

,,Szczytno" od szczyt „wierzch, 
wierzchołek, pagórek". Uzasadnił 
zaś twierdzenie swoje znanym fa­
ktem, że najdawniejszy Szczecin 
położony był na trzech wzgórzach 
(Slavia Occid., XVIII, 1947). Opi· 
nię-Hosponda uzna!a też za swoją 
H. Chłopacka (Szczecin, tygodnik 
Wybrzeża, 1948, nr 30/31). 

Rodziły się, oczywiście, także 
koncepcje nowe, z którycą jedne 
starały się obronić pierwotność 
samogłoski e, drugie na odwrót, 
pierwotność samogłoski i w rdze­
niu domniemanej pranazwy Szczc 
cina. 

Pierwszą z tych dwóch grup 
reprezentują: St. Urbańczyk, H. 
Łowmiański i M. Rudnicki, a 
więc dwaj językoznawcy i jeden 
historyk. 

Urbańczyk staje w obronie tra- 210). 
dycyjnej postaci „Szczecin", upa Drugą z wyżej wzmiankowa­
trując w niej tzw. przymiotnik nych grup reprezentują wyłącz­
dzierżawczy, oznaczający założy- nie historycy: H. Tymieniccki i 
ciela czy właściciela, a utworzo- M. Gumowski. 
ny od imienia osobowego "Szczo- Tymieniecki to historyk obda· 
ta", ,,Szczeta" czy ,.Szczeć" rzony wyj~tl<ową intuicją lingwi­
(Szczecin, tygodnik Wybrzeża styczną: pozwala mu ona niejed-
1948, nr 29). · nokrotnie rozwiązać i takie za-

Historyk Łowmiański nawiązuje gatki onomastyczne, wobec któ­
nazw9 ,.Szczecin" do jakiegoś do rych zawodowi językoznawcy oka 
mniemanego imienia osobowego zuJ;;1 sii;-, po prostu hezradni, że 
,,Szczeka", uważając za prapostać wskaże choćby na bezspornie traf 
nazwy naszego miasta .. Szcze- ną, jedynie właściwą indentyfika­
czyn", (Slavia Occid., XIX, 1948, cję Ll;,'dziców tzw. ,,Geografa ha-
s. 249). vvarskiego" jako nadwarciańskich 

Ostatni wreszcie reprezentant Polan. 'I'en to uczony, powołujcJC 
tej grupy, Rudnicki, uznający, tak się na napis napieczętny St i i i n, 
samo jak Urbańczyk, nazwę na występow8nie tej samej posta­
„Szczecin'' za pierwotną, wywo- ci graficznej nazwy Szczecina w 
cizi ją jednak od wyrazu pospoli- innych jeszcze źródłach historycz 
tego „szczeć" = ostra trawa ros· nych, a wreszcie na fakt położe­
nąca na bagn.ch; byłby to zatem nia miasta na trzech „szczytach", 
historycznie także przymiotnik, c2yl1 wzgórzach, stwierdza, że na 
ale już nie dzierżawczy, lecz to-zwa słowiańska m1asta Szczecina 

brzmiała przypuszczalnie „Szczy­
cin" (Jantar, 1948, z. 3/4, s. 267). 

O dwa lata później, ale jak się 
zdaje, niezależnie od Tymieniec­
kiego uznał również M. Gumow­
ski, wysuwaJąc napis St i t i n u­
mieszczony na najstarszej pieczę­
ci Szczecina jako główny swój ar 
gument, ,,Szczycin" za pierwotna 
postać nazwy Szczecina (Przegląd 
Zachodni, 1950, nr 5/6, s. 502/5). 

VJezwanie, którym Gumowski, 
historyk i numizmatyk, zakończył 
swój artykuł: ,,Czy nie byłahy 
d' iś odpowiednia chwila, by wr6 
cić do pierwotnego ,,Szczycina"? 
przemieniło się na_iniespodzicwa­
niej w przysłowiowy ii.i włożony 
w polskie ·mrowisko językoznaw­
cze. Jc1k to? Historvk numizma­
tyk, nic nie mający ~spólnego z 
j~zykoznawstwem, chciałby być :1r 
bitrem nad zawodowymi języko­
znawcami?! I z olimpu polskiego 
językoznawstwa nJczęiy na głowę 
Bogu ducha winnego Gumowskie 
go podać jeden po drugim jcwi­
szowe gromy. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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N .A salę padają światła jupi­
terów. Nagie postrzępione 
kondygnacje budynku za­

pełniają się ludźmi. Światła re­
flektorów ślizgają się po zmę­
czonych, skrwawionych twarzach. 
Obandażowane dłonie krzepko 
dzierżą broń. 

W głębi sali rozlega się twardy 
głos: 

- Kadr 131! Uwaga - zaczy­
namy ... 
Dźwięczny klaps przerywa ci­

szę sali. Padają pierwsze strzały. 
Z boku dochodzi szczęk broni 
maszynowej. W dolnych kondy­
gnacjach budynku wre zacięta 
walka. Z mroku wyłaniają się 
uzbrojeni po zęby hitlerowcy. 
Słychać jęki rannych, odgłos wa 
lc1cej się ściany. 

- Konrad, granatem ich! 
krzyczy naczelnik Kowalski. W 
Ś\vietle jupiterów widać kurczo­
wy, szybki wyrzut ręki. Z dłoni 
wylatuje czarny, owalny granat. 
Za chwilę pada na ziemię. Gdzieś 
z boku widać błysk i słychać po 
tężny huk detonacji. Natarcie 
Niemców załamuje się. Na ziemi 
pełno trupów. Jeszcze jeden atak 
został odparty. 

- Kadr 131... stop ... Dziękuję -
słychać ten sam twardy, meta­
liczny głos. 

* * * 
Jesteśmv w łódzkim atelier fil 

mowym. W jednej z czterech hal 
produkcyjnych zespół „Rytm" 

· kręci swój nowy film fabularny 
pt. ,,Poczta Gdańska". 

\V przerwie prac zagaduję kie 
rownika produkcji noworealizo­
wanego filmu - Włodzimierza 
Śliwińskiego. Rozmawiamy o fa_ 
bule i bohaterach filmu. 

Noworealizowany obraz 
,,Poczta Gdańska" - mówi Śli­
wiński ___.:_~ jest filmem sensacyj­
no-wojennym, którego fabułę sta 
nowią autentyczne, bohaterskie 
walki gdańskich pocztowców z 
~•4.Lt.A&AA&&&.L\AAAA&AAAA~AA..lt.~A 
~ ~ 

3 MAŁY ANTYKWARIAT E 
~ ~ 
~ ~ 

3 Herb E 
~ ~ 

; założycieli Wejherowa : 
~ ~ 
~ ~ 

: Herb Wejherów - zalo- ~ 
~ życieli miasta Wejherowa :: 
~ ~ 
~ - ma następujący wygląd: ~ 
~ w srebrnym polu, pod trze :: 
_: ma obok siebie stojącymi : 
:: różami dwie poprzeczne :: 
.-: belki, które po stronie we : 
.-: v:nętrznej mają po trzy zz :: 
.-: sobą spojone zazębienia. t 
.-: Na hełmie trzy strusie pió- :: 
:= ra. Herb ten buwa zwany :: 
: Skarzyną lub Pomorzani- :: 
.-: nem. :: 
:= Wejherowie służyli w :: 
.-: armii polskiej, po rozbio- :: 
~ rach - także w armii pru- : 
~ skiej. W roku 1772 złożyli :: 
~ Prusom homagii:;m. Jedna :: 
:: linia rodu Wejherów otrzy :: 
.-: mała od rządu pruskie- :: 
.-: go pozwolenie przybrania :: 
.-: do herbu su:ego herb Nym :: 
~ pez: w srebrno-czerwonym, : 
.-: przedzielonym polu, czar- ~ 
~ ny jednorożec i ogon je- :: 
:: siotra. Linia ta wymarła, a ~ 
.-: nazwisko i herb przeszły :: 
~ w r. 1847 na rodzinę Vitin- :: 
~ ghof, pochodzącą z W est- :: 
~ fal ii, a osiadłą w Li wonH :: 
~ i Kurlandii. Rodzina ta w ~ 
~ r. 1775 otrzymała polski in : 
~ dygwat i nosiła przyda- :: 
~ mek Scheel. W r. 1825 zło- : 
: żyli W ejherzy w Króle st- : 
~ wie Kongresowym dowody ~ 
~ szlachectwa i to: Karol syn : 
~ Marcina i Bogumił syn : 
! Karola. : 
~ Podał: (rąb) ~ 
•TT.,....T.TT.,....T.,....TTTTTTTTTTTTT.,....TTT~ 

Bójka pocztowców z SA-m'1na.mi U' knajpie 

okupantem hitlerowskim w 
pierwszych dniach tragicznego 
września 1939 r. 

Film jest częściowo kameralny 
i częściowo batalistyczny. W epi 
zodach kameralnych, kręconych 

Józef Kliś 

w łódzkim atelier, ukazujemy -
powiada Śliwiński - pracę poc1. 
to\vców gdańskich w okresie na­
rastania ruchu antypolskiego i 
hitlerowskiego w ,.Wolnym l\Iie­
ście". Szara, codzienna praca 
oraz pierwsza faza waEd - fo 
zasadnicza fabuła epizodów 
scen kameralnych. 

W obrazach batalistycznych pn 
kazana jest obrona poczty, kilku 
dniowe ataki i tragiczna, boha­
terska walka pocztowców. Finał 
filmu jest tragiczny. Kiedy bra­
kuje sił, amunicji i broni, le­
karstw i opatrunków - upada 
obrona. Po trupach bohaterskich 
pocztowców hitlerowcy zdobywa 
ją bastion polskości w Gdańsku. 

Bohaterami filmu są pracowni 
cy poczty. Jest to grupka ofiar­
r..ych i dzielnych ludzi. Są to li­
stonosze, telegrafiści, naczelnik 
poczty i Konrad, oficer polskiego 
wywiadu, przebywający przez 
cały czas w obrębie poczty. W 
filmie przewija się róvrnież cie­
kawy wątek miłosny telefonistki 
Ireny z marynarzem polskiego 
statku, chłopcem kaszubskim Jan 
kiem. 

- Czy mieliście trudności? -

- Sporo kłopotu mieliśmy z 

móc. Z Barrardova otrzymaliśmy 
większą ilość mundurów i rekwL 
zytów. Poważną pomoc okazał 
nam również Sztab Gel'leraln v 
Wojska Polskiego. Otrzymaliśmy 
broń i acnunicję, udzielono nam 
konsultacji natury technicznej. 
Do kręcenia zdjęć plenerowych 
wojsko wypożyczy nam wozy 
pancerne i haubice. W chwili 
obecnej kręcimy ostatnie zdjęcia 
~-1 a!elier. Później cała ekipa wy 
Jedzie do Gdańska, gdzie filmo­
\vane będą ujęc!a plenerowe. 

- Jakich aktorów zobaczymy 
w filmie? 

- Obsada aktorska jest bardzo 
duża. W roli polskiego oficen 
występuje znany warszawski 
aktor dramatyczny Stanisław 
Jaśkiewicz (odtwórca Konrada w 
,.Dziadach'' A. Mickiewicza). To 
bardzo zdolny i pracowity aktor. 
Naczelnika poczty, Kowalskiego, 
gra Bronisław Dardziński, a listo 
no~z~ - Jerzy Kowalczyk, Wło 
dzumer z Ziembiński oraz ~T erzy 
Śliwa. 

!elefonistkę Irenę kreuje pa­
miętna ,,Warszawska Syrenka" 

Hanna Zembrzuska, a jej 
chłopca, marynarza Janka 
Stanisław Machulski. W pozosta 
łych rolach zobaczymy m. in. 
Iviajerównę, Detkowskiego, Kosu­
darskiego, Gronko1,vskiego, Kwiat 
kowskiego i Zbiróga. Koszty fil­
mu, mimo \Vielu scen batalistvcz 
nych, nie przekroczą sumy 6 ~i­
lio!'lów złotych, co przy normal­
nych kosztach (granica 5 milio­
nów) - nie jest vvcale drogo. 

- Kiedy .zobaczymy „Poczt~ 
Gda11ską" na ekranie? 

· mundu:::-ami SA i SS oraz rekwi -- Premiera filmu - mówi śli 
zytami niemieckich partii fa- wiński - przewidziana' jest na 
szystows!~ich. Z pomocą przyszli 1 września, w XIX rocznicę tra 
nam , Czesi, którzy w ramach gicznej walki. Odbędzie się ona 

wspolpracy przyrzekli r.:1m po-w Gdaó.sku i \\'arszawie. 

CZUWAJ! * CZUWAJ! * CZUWAJ! 
SERDECZNI PRZYJACIELE 

ROSCIERSRICH HARCERZY 
Harcerze kościerskiego Hufca mogą 

się pochwalić sporym gronem tros­
kliwych przyjaciół. Skupiają się oni 
w kole Przyjaciół Harcerstwa. istnie 
jącym przy Komendzie Hufca. Na 
jednym z zebrań koła postanowione, 
dopomóc kościerskim druhom w zor 
ganizowaniu obozów letnich. Ponie­
waż wśród opiekunów harcerzy znaj 
dują się przedstawiciele miejscowych 
zakładów pracy (PSS, PZGS, MHD 
i in.). można już było móv,:ić o kon 
kretnych projektach pomocy. Posta­
nowiono np. zapewnić harcerzom 
transport sprzętu obozowego. Ponad­
to wspomniane instytucje wyasygno 
wały pewne sumy na częściowe po­
krycie kosztów utrzymania uczestn; 
ków obozu. 

Jak widać. członkom kościerskiego 
Kola Przyjaciół Harcerstwa należą 
się naprawdę słowa uznania. Podzię­
kowanie należy się szczególnie pre­
zesowi koła, p. dr Bociańskiemu 
oraz p. Turzyńskiemu. 

K. P. 

RONIWRS 
Komenda Hufca ZHP w Kościerzy­

nie ogłosiła konkurs na najlepiej 
prowadzoną kronikę harcerską. Win­
ny w nim wziąć udział wszystkie 
drużyny. Konkurs kończy się z 
dniem 11 maja br. Najlepsze prace 
konkursowe będą nagrodzone. 

»LEśNI LUDZIE« 
NA BIWAIW 

21 drużyna harcerzy Hufca kościer­
skiego, jako pierwsza zainaugurowaia 
sezon wycieczkowy. 
Zastęp „Leśnych ludzi" wyruszył 

16 ub. rn-ca na biwak w okolice jez 
Garczyn. Gry tenisowe i inne zaję­
cia z zakresu obozownictwa złożyły 
się na program wycieczki, która Inia 
la na celu przygotowanie się do•zdo­
bycia stopnia młodzika, wzgl. wywia 
dawcy. 

Zastęp „Apaczy" zorganizował po­
dobny biwal{ w okolicach jez. Wte­
rzysko w dniu 23 marca. Harcerze 
rozbili namioty i zjedli pierwszy \V 

tym roku przygotowany przez siebie 
posiłek. 

l'ia biwakach harcerze zdobyli 
sprawności z zakresu: obozownictwa 
i terenoznawstwa. 

KAZIMIERZ PLICHT A 

DOBRY POI\1YSL 
Drużyna im. Józefa Vłybickiego w 

Kościerzynie zorganizowała loteri<.; 
fantową (losy po 2,50 zł.) db miesz­
kańców Kościerzyny. Dochód z tej 
imprezy harcerze przeznaczyli na 
letnią akcję obozową. Oczywiście po 
odliczeniu sumy przeznaczonej na 
nagrody, które są bardzo atrakcyjne::: 
rower, sprzęt turystyczny itd. 
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ZUKO O 
będzie wielkim miastem 

(Dokończenie ze str. 1) 

mleczarnię. W latach 1949-50, l 

inicjatywy ówczesnego wojewody 
inż. Zrałka. zbudowano w Żuko­
wie nowoczesną szkołę, w której 
obecnie mieści się liceum peda­
go giczn2. 

W chwili obecnej, gdy odbudo 
wa Gdańska dobiega końca, a 
dalszy rozwój uzależniony jest 
od nowych terenów na roz\vój 
miasta, coraz bardziej uwidacz­
nia się konieczność opracowania 
planu perspektywicznego zagospo 
darowania strefy podmiejskiej, 
która na zachodzie sięga uaza 
Żukowo i Kartuzy. Dalszy, ~nie­
ustanny roz·.vój ośrodków prze­
mysłov.:ych Trójmiasta, spowodu 
je też ciągły wzrost ludności 
miejskiej, a więc i :potrzebę roz­
woju budownictwa mieszkaniowe 
go. Trójmiasto rozciągało się w 
1943 r. na osi długości 27 kilome­
trów. Obecnie wydłużyło się do 
59, tworząc jeden zespól miejski 
od Pruszcza do Wejherowa. Prze 
widywane na rok 1960 zakończe­
nie odbudowy Gdańska, a szcze­
gólnie niespotykane dotąd ogrorn 
ne zainteresowanie budownic­
twem indywidaalnym, zmusza 
obecnie władze terenowe do opra 
cowania planów rozwoju prze­
strzennego miasta. 
Konieczność odciażenia dziel­

nic leżących na lin{i osi, zmusza 
urbanistów do wybrania nowego 
kierunku rozbuG.owy miasta. Żu­
kowo ma sprzyjające warunki do 
przeobrażenia się w perspekty­
wie w jedną z odciążających cen 
trum dzielnic. Sprzyja temu nie 
tylko obecnie tjogodna komuni­
kacja z Trójmiastem, ale także 
inne względy: dogodne położenie 
w stosunku do Gdańska, łatwość 
ujęcia \vody oraz odpovviedni kli 
mat. Wstępne badania dokonane 
przez Biuro Planu Regionalnego 
w· Gdańsku, wykazały celowość 

zlokalizowania nowego ośrodka 
miejskiego. Nowy ośrodek sku­
piałby przemysł chemiczny, uty­
lizacyjny oraz przemysł lrnoperu 
jący ze stoczniami. Równolegle 
po\vstawać mogą zakłady prze­
mysłu drobnego. 
Początek .inwestycji w żuko­

\vie przewiduje się na rok 1960. 
W pierwszej fazie powstaną tu 
zakłady przewidziane do przesu­
nięcia z Trójmiasta. W chwili 
obecnej przedsta\viciele władz te 
renowych i organizacji społecz­
nych czynią starania u władz 
centralnych o odbudowę zniszczo 
nego w 1945 roku odcinka linii 
kolejowej Gdańsk - Kokoszki. 
Koszt odbudowy tej linii szacuje 
się na 24 mln. złotych. Jednak 
wobec obecnych perspektyw roz­
wojowych Żukowa, a prawdopo­
dobnie i Kartuz, wyłanla się po­
trzeba zelektryfikowar.ia linE 
Gdańsk - Kartuzy. Pont2waz 
jest to jednak inwestycja znacz­
nie droższa, należy obecnie my­
śleć raczej o odbudowie linii pa­
rowej. Skrócenie linii kolejowej 
do 23 kilometrów z pewnością 
ułatwi rozwoJ Żukowa, ułatwi 
także dojazd do Trójmiasta miesz 
kańcom Kartuz. 

Opracowane przez Biuro Planu 
Regionalnego studium demogra­
ficzne zakłada, że w roku 1975 
ludność Żukowa osiągnie liczbG 
30.000 mieszkańców. W związku 
z tym przewiduje się nie tylko 
rozbudowę osady, ale także budo 
wę nowoczesnego śródmieścia, 
własnych urządzeń komunalnych. 
Wokół Żukowa, zwłaszcza wzdłuż 
linii kolejowych, powstana nowe 
osiedla mieszkaniowe. Żukowo 
stanie się najpoważni'ejszyrr, 
ośrodkiem przemysłowym strefy 
podmiejskiej, przyczyniając się 
tym samym do wzrostu poziomu 
gospodarczego tej tak zaniedba­
nej części naszego województwa. 

(Er) 

Pielęgnują folklor kaszubski 
Wieś Brze 

źno Szlachec 
kie leży w 

oowiecie 
chojnickim, 
na najbar.­
dziej wysu­
niętym płn_ 
zach. skraw­
ku \voje-

wództwa 
bydgoskie­

go. Niedawno w m1eJscowym ko 
le Z.K. odbyło się zebranie 
spravv1ozdawczo-wyborcze. Rocz­
ne sprawozdanie z działalności 
koła złożył prezes K. Tomala. 

W dyskusji dużo mówiono o 
działalności kulturalnej naszej 
organizacji. Miejscowa ludność 
chętnie ogląda sztuczki o tema­
tyce regionalnej, dlatego to brzeż 
neński zespół widowiskowy S\VÓj 
repertuar oparł przede wszystkim 
na sztukach B. Sychty. W archi 
wum koła pieczołowicie przecho­
wuje się list dra Sychty, w któ 
rym autor tak popularnych na 
Kaszubach sztuk stwierdza z uz­
naniem, że teatr amatorski w 
Brzeźnie Szlacheckim pierwszy 
pośród scen amatorskich wysta­
wiał jego sztuki. 
Koło Z. K. w Brzeżnie Szlachec 

kim zawsze traktowało wieś i 
ludność nie jako przedmiot al8 
jako podmiot, jako twórcę kultu 
ry. Dlatego też działacze Zrze­
szenia w Brzeżnie w swojej pra 
cy szczególnie troskliwie opieku­
ją się i pomagają samorodnym 
talentom na wsi. Na przykład w 
popularyzowaniu piosenek 73 let 
niego Teodora Myszki, haftów 
Wandy Brzezińskiej, Anny Janic­
ldej i Gertrudy Brzezińskiej. W 

ogóle działalność Z. K. pozwoliła 
ponownie ożyv..-ić niektóre obu­
mierające już tradycje i obycza­
je, zachęciła do aktywnej pracy 
\vielu starszych ludzi, jak np. 
Romana Gliszczyńskiego, Anzel­
ma Podlewskiego i A11gustyna 
Wiczka, którzy obchodzą w tym 
roku jubileusz 35-lecia pielęgno­
wania swojskiej pieśni ludowej. 
Członkowie koła normalni<> 

płacą składki i abonują „Kasze­
be". Saldo roczne kasy koła wy­
nosiło ponad dwa tysiące złotych. 

Po jednogłośnym udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarzą 
dowi, rozległy się głosy zebra­
nych: ,.Niech Tomala będze dali!" 
Tak więc do nowego zarządu ko­
ła weszli: Kazimierz Tomala -
jako prezes, Władysława Brze­
zińska sekretarka, Paweł 
Ostrowski - skarbnik, Roman 
Gliszczyński i Czesław Brzeziń­
ski - członkowie. 

SPROSTOWANIA 
W artykule pt. ,.żołnierze pomor­

skiego podziemia" ( .. Kaszebe", nr 7), 
omyłkowo wymieniono mgr St. 
Gierszewskiego jako przewodniczą­
cego Komisji Ruchu Oporu na Po­
morzu. Otóż p. Gienzewski jest se­
kretarzem tej komisji, funkcję prze­
wodniczącego pełni prof. Paweł 
Dambek. Przepraszamy za omyłkę. 

REDAKCJA 

* * * 
Uprzejmie prosimy o zamieszczenie 

sprostowania błędu jaki zakradł się 
do naszego artykułu. Otóż, kończąc 
artykuł, nie dziękujemy (za infor­
macje i materiały pisemne) p. 
NACZKOWI. jak podały „Kaszebe", 
ale P. NACZKOWEJ - żonie zamor­
dowanego woźnego. 

J. KIEDROWSKI 
E. CZONSTKE 
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„GW ALTU 
CO SIĘ DZIEJE" 

SO:\IONINO. Młodzież zrze­
szona w kole ZMW prowadzi 
ożywioną działalność świetlico 
wą. I tak na przykład zespól 
teatralny wystawił w pierwsze 
święto wielkanocne trzyakto·· 
wą sztukę A. Fredry „Gwałtu 
co się dzieje". Zespół w So­
moninie zawitał z tą sztuką 
także do Hopowa i Skrzesze­
wa, a zamierza wystąpić je­
szcze w kiiku innych wsiach. 
Już niedługo dzielny zespół, 

którego kierownikiem jest 
Bernard Goldman, zacznie ćwi 
czyć nową sztukę, tym razem 
kaszubską. Nie wiadomo jed­
nak jaka to będzie sztuka 
gdyż o zdobycie tekstu jakie­
goś kaszubskiego utworu sce­
nicznego niezwykle trudno. 

W. K. 

l\IOTOROWY RAJD 
TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZY 

Rynek w Pucku 
FOT. A. PIEPER 

W ALCZYl\lY Z NUD1\ 

PUCK. To nie majowe ha­
sło. chociaż kto wie, czy nie 
należałoby umieścić je na 
wszystkich transparentach 
Wiadomo jednak, że słowa zna 
czą niewiele ciekawsze co po 
wiedzą fakty. 

,.Klub Przyjaźni" - tak się 
nazywa kawiarenl~a - czyn­
ny jest codziennie od godziny 
1.;.00-20.00. Ojcom miasta u 
realizację tak miłej inicjaty­
wy należą się gorące brawa. 

(p) 

ATRAKCYJ~~ KOSKURS 
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INWESTYCJE 
WYDZIALU OŚWIATY 

PUCK. Parodia szkoły, jaką 
jest pomieszczenie obecnej 
szkoły Nr 2 w Pucku (budy­
nek dawnej plebanii, ciasny, 
bez boiska, z wyjściem wprost 
na ulicę - postój samocho­
dów PKS) - przestanie w.krót 
ce razić społeczeństwo miasta. 
Na odpowiednim terenie roz­
poczęto już budowę nowej 
szkoły (dla 400 dzieci), do 
której we wrześniu przyszłego 
,oku pr;:;eprowadzą się ucznto 
wie z poksiężowslcich klitek. 

Podobne inwestycje powsta 
ną we wsiach Krokowa i Poł 
cl1owo. Budowa jest w tol-~u. 

CO DZIESiĄTY 
Z „D\VÓJĄ" 

(P) 

PUCK. W powiecie puckin~ 
co dziesiąty uczeń szkoły pod 
stawowej „zarobił" na półro­
cze dwójkę. Na 4.959 dzieci, 
zanotowano z ocenami niedo­
statecznymi 475 uczniów. 

W SPRAWIE STREF EKONOMICZNYCH 

GDAŃSK. Gdański Klub Tu­
rystyki Motorowej wspólnie z 
redakcją „Kaszebe" organizu­
je w dniach od 1-3 maja Mo 
torowy Raid Turystyczno-Kra­
joznawczy. Trasa Raidu obej­
muje 34 miejscowości położone 
przy trasach: Gdańsk, Puck, 
Hel, Wejherowo. Lębork, Łe­

ba, Kluki, Słupsk, Sławno, 

A właśnie te ostatnie prze­
mówiły, i to nie gdzie indziej 
jak w Pucku. Bo posłuchajcie 
jak tu znaleźć czas na nudę. 
gdy w centrum miasta, n3 
rynku otwarto przytulny lo­
kal. l\Iożna w nim poplotko­
wać ze znajomymi. poczytać 
prasę, zagrać w warcaby, lub 
wysłuchać ciekawej pogadan­
ki. 

GDAŃSK. Oddział Wojewódz 
ki PKO w Gdańsku wraz :i 
Zarządem Głównym Zrzesze~ 
nia Kaszubskiego, redakcją 

„Głosu Wybrzeża", Zarządem 
Wojewódzkim Związku Kółek i 
Organizacji Rolniczych oraz 
WZGS ,,Samopomoc Chłop­

ska", zorganizował w kwiet­
niu br. atrakcyjny konkurs 
oszczędnościowy dia mieszkań 
ców powiatów: kartuskiego, 
kościerskiego, lęborskiego, puc 
kiego i wejherowskiego. Kon­
kurs polegał na złożeniu d·J 
30. IV. br. sumy 300 złotych 

w Kasie .Spółdzielczej lub Od 
dziale PKO i pozostawieniu 
tej sumy (na książeczce osz­
czędnościowej) do 20-go czerw 
ca br. Losowanie nagród od­
będzie się do dnia 15-go lipca 
br. Na uczestników konkursu 
czekają nagrody: aparat ra­
diowy oraz talony na 8 mo­
te.cykli „WFM", maszyny rol­
nicze, rowery i pral}{i elek-

BANINO. 12-go kwietnia br. 
odbyła się w Baninie sesja 
Gromadzkiej Rady Narodowej, 
której tematem była m. in. 
sprawa klasyfikacji gruntów 
oraz ustalenie właściwej dla 
tej gromady strefy ekonomict 
nej. Na sesję przybył przed­
stawiciel Wydz. Finansowego 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, zaproszony 
przez redakcję ,.Kaszeb". Jak 
wykazała dyskusja, nie tylko 
chłopi ale nawet członkowie 
Prezydium GRN nie orientują 
się w przepisach dotyczących 

zaliczenia poszczególnych miej 
scowości do danej strefy ek•J 
nomicznej oraz danego okrę­
gu gospodarczego, a reakcja 
chłopów spowodowana była 
tym, że leżąca bliżej miasta 
gromada Chwaszczyno zaliczo­
na jest do strefy ekonomicz­
nej korzystniejsze) dla chło­
pów (wiejsl{iej). 

WZNOWIENIE 
,,WIARUSA 

POLSKIEGO'' 

W Lille zaczął ponownie 
ukazywać się tygodnik 
,,'\\·iarus Pol!'ki", wydawa­
ny przez córkę założyciela 
i długolC'tniego kierownika 
tego pisma, Jana Brejskie­
go Ludmiłę Brejską­

Nawrocką. Pismo poza nor­
malnym materiałem infor­
macyjno-politycznym posia 
da obszerny dział kobiecy 
oraz dział medycyny, za­
mieszcza również wierszy­
ki i opowiastlii dla dzieci. 

WYCIECZKA 
DO POLSKI 

Zarząd Główny Związku I Polaków w Kanadzie powo­
tał w Toronto specjalny ko 
mitet, którego zadaniem 
jest zajęcie się zbiorowymi 
wycieczkami do Polski nie 
tylko Polonii Kanadyjskiej 
ale i tej części Polonii ze 
Stanów Zjednoczonych, któ 
ra będzie organizowała wy­
cieczki drogą morską na 
pokładzie „Batorego". l\'y­
cieczki zbiorowe będą ko­
rzystały ze zniżkowych 

przejazdów „Batorym". 

W BELGII NIE JEST 
LAT\VO O AZYL 

O. tym, _jak niechętnie 
przyJmowan1 są obecnie na 
Zachodzie turyści, którzy 
pragną stać się „uchodźca­
mi politycznymi", świadczyć 
może notatka pod powyż­

szym tytułem, jaką zamie 
ścił niedawno londyński 
,,Dziennik Polski i Dzien­
nik Zolnierza". 

,,,v środowisku polskim 
utarło się przekonanie. że 
Belgia jest krajem, który 
łatwo udziela azylu. Stąd 
też osoby, przybywające z 
Kraju do W. Brytanii w 
odwi<'dziny do rodzin, pra­
gnące pozostać na zacho­
dzie liczyły na to, że będą 
mogły w powrotnej dro­
dze zatrzymać się w Bel­
gii i tam uzyskać prawo 
azyll!· w. istocie jednak s:r­
tuacJa .. me przedstawia się 
tak rozowo. Według ostat­
nio otrzymanych informa­
cji z wiarygodnego źródła, 
dowiadujemy się, iż władze 
beisijskie nic mają zamia­
ru dopuszczać na swoje 
terytorium tego rodzaju 
uchodźców, ani też dawać 
im pozwolenia na pobyt. 
Narażanie się na przymu­
sowe wydalanie z granic 
Belgii mogłoby powodować 
szereg trudności i kompli­
kacji życiowych". 

Jak wykazały przepisy zre­
ferov,ane przez przedstawicie 
la WRN ob. F. Glatte, groma­
da Banino znajduje się we 
właściwej strefie ekonomicz­
nej, natomiast zakwalifikow:1 
nie Chwaszczyna do strefy 
podmiejskiej jest wynikiem 
pomyłki Wydz. Finansowego 
PRN w Wejherowie. 

BRAWO KARTUSCY 
KOLEJARZE! 

KARTUZY. Obsługa stacj: 
kolejowej Kartuzy otrzymała 3 

DOKP Gdańsk dyplom, przy­
znany jej jako przodującej 
załodze w utrzymaniu czysto­
ści, porządku i estetyki w 
roku 1957. Zajmuje ona V-te 
miejsce w okręgu DOKP Gd. 
Należy podkreślić, że osiąg­

nięcie tego wyniku nie przy­
szio obsłudze stacji łatwo, z 
uwagi na miejscowe warunki, 
a w szczególności na brak 
magazynu towarowego i miel<­
kiej powierzchni peronów. Za 
miast magazynu, władze PKP 
wyposażyły stację w stare pu­
dla wagonowe, które są za 
małe i swoim wyglądem szpecą 
wygląd zewnętrzny terenu 
dworca. Z roku na rok DOKP 
Gdańsk łudzi załogę stac.ii, 
że magazyn zostanie wybudo­
wany. Lecz obiecanki te dotąd 
spełzły na niczym. (h. m.) 

WYSTAWA 
SZTUKI KASZUBSKIEJ 

KWIDZYN. W związku z ,,Ty 
godniem Ziem Zachodnicn". L. 

inicjatywy p. A. Wysockiego. 
przy współpracy TRZZ, PDK. 
oraz kina „Tęcza", zorgani­
zowana zostanie w muzeum 
kwidzyńskim wystawa kaszub-

skiej sztuki ludowej. Wysta­
wa obejmie działy: ceramika. 
hafty, plecionkarstwo, piśmien 
nictwo, prasa kaszubska. 
Atrakcją wystawy będą listy 
i utwory zmarłego niedawno 
gróla kaszubskiego Wicka Ro­
gali. 
Sądzimy, że wystawa zain­

teresuje nie tylko mieszkań­

ców Kwidzynia i okolicy, ale 
również licznych turystów z 
całego lsraju. W A. 

Bf,D-·\ WYROBY 
GARl\lAŻERY Jl'\E 

JASTARNIA. Spółdzielni.i 
Pracy Przetwórstwa Rybnego 
„Kaszub" w Jastarni pragn1e 
wprowadzić w bież. roku 
sprzedaż wyrobów garmażery.i 
nych z ryb, których brak 
ciągle jeszcze się odczuwa na 
naszym rynku. Jak dotąd, po­
żyteczny projekt spółdzielni 

rozbija się o brak lokalu. Je­
żeli Prezydium Osiedlowej R.i 
dy Narodowe.i w Jastarni do­
pomoże w przezwycięzeniu tej 
trudności, przybędzie naszemu 
hancllowi detalicznemu jeszcze 
jeden atrakcyjny artykuł spo-
żywczy. (a. p.) 

Darłowo, Bytów, Kościerzyna. 
Bendomin, Kartuzy, Żukowo, 

Gdańsk. 
Uczestnicy otrzymają mapę i 

przewodnik. 
Raid rozpocznie się 1 maja 

o godz. 10,30, a zakończy - 3 
maja o ~dz. 17.00. Start i me­
ta znajduj:) się w Gdańsku na 
Długim Targu przy Studni 
Neptuna. (k) 

DOM USLUGOWO -
GOSPODARCZY 

KOŚCIERZYNA. Tutejsze Za 
kłady Mięsne z własnych fun 
duszy przeznaczają 1.500 tys. 
z!otych na budowę domu uslu 
gowo-gospodarczego. Jeszcze 
w tym roku Zakłady przystą­
pią do budowy wspomnianego 
clomu, zlokalizowanego na pła 
cu za Liceum Pedagogicznym. 
Po pięcioletnich usilnych sta, 
raniach nareszcie powstana. 
ta pożyteczna placówka. ('l..s.) 

KLOPOT Z BLOTEl\l 

.TASTARNIA. Dużo już pisa 
no i niejedno zresztą już zro­
biono w sprawie zabezpiecze­
nia brzegów Półwyspu Helskie 
go. Ale dziwne, że do tej po­
ry nie przedsięwzięto żadnych 
środków zaradczych w spr~,­
wie zabezpieczenia brzegów w 
samej Jastarni, gdzie podczas 
sztormu całe łąki, leżące na 
zachód od portu rybackiego, 
zalewa woda. Niekiedy fala 
dochodzi nawet do ulic Ży­
mierskiego i Portowej, nisz­
cząc nie tylko skromny pas 
lądu, ale psuje także powie­
trze. Odczuwa się to szczegól­
nie latem, a więc w okresie, 
gdy zjeżdża najwięcej tury­
stów. 
Byłoby dobrze, gdyby Osie<.l 

Iowa Rada Narodowa w Ja­
starni jeszcze przecl sezonem 
pomyślała o tej kłopotliwej 

sprawie. Błotniste tereny osie 
dla trzeba jakoś osuszyć. 

A. P. 

STOSUNEK 3:1 

PUCK. Czy wiecie, że w nie 
wielkim mieście Pucku, rodzi 
się miesięcznie od 40-50 dzie­
ci? Statystyki zanotowały ocl 
stycznia do połowy kwietnia 
167 urodzin, na 35 zgonów. 

Oj, troi się w Pucku, troi! 

MUZEUM RYBACKIE 
:SA HELU 

HEL. Jeszcze przed ,.Dniami 
Morza", w początku czerwca 
br., otwarte zostanie na Helu 
w zabytkowym drewnianyn: 
kościółku z XVI wieku -
Muzeum Rybackie. Będzie ono 
dużą atrakcją dla tysięcy tu­
rystów, przyjeżdżających co­
rocznie na Półwysep Helski. 

w Muzeum zostaną zgroma­
dzone dawne narzędzia poło­
wów, modele szarych łodzi, 

hafty i ceramika kaszubska, 
wyroby z bursztynu i inne. 
Na urządzenie Muzeum Pre­
zydium WRN w Gdańsku i 
Powiatowa Rada Narodowa 
w Pucku przeznaczyły 200 tys. 
zł. Organizacja Muzeum spo­
czywa w rękach wybitnych 
konserwatorów. 

,,WAKACJE" 
W USIWERSYTECIE 

POWSZECHNYM 

PUCK. Istniejące w powiecie 
dwa Uniwersytety Powszech­
ne w Pucku i Strzelnie, za­
kończyły wykłady. Z ra­
cji zbliżających się prac rol­
nych w polu, a potem żniw. 

odłożono zajęcia aż do paź-
dziernika. (ip) 

POl\lÓC SZEWCOWI 

JASTARNIA. I jeszcze raz o 
Jastarni, choc tym razem nie 
chodzi tyle o wygodę wczaso­
wiczów, ile o samych miesz­
kańców Jas;tarni. Otóż Jastar­
nia do tej pory nie ma szew­
ca. Wprawdzie zgłaszali się 
już rzemieślnicy tej branży, 

ale chęć osiedlenia się w J3.­
starni torpedował brak loka­
lu. 
Przecież Jastarnia ma wieli." 

wolnych lokali, jak każda 

miejscowość wypoczynkowa. 
Czyż nie byłoby lepiej. gdyby 
ktoś zrezygnował z jednego 
,,pokoju wczasowego" na ko­
rzyść tak potrzebnego rze­
mieślnika? Opłata za lokal by 
łaby wprawdzie mniejsza. ale 
za to całoroczna. No i korzyść 
dla całego osiedla. A. P. 

tryczne. (z) 

:SARADA DZIEI'\NIKARZY 

W KOSZALINIE 

KOSZALIN. W dniach od 2 
do 4 maja Koszalin będzie go­
ścił Ogólnopolską NaradG 
Dziennikarzy do spraw Ziem 
Zachodnich, zorganizowaną sta 

PÓLMILIONOW A 
DOTACJA „JANTARA" 
WEJHEROWO. w ślad n 

wyasygnowaną w roku ubieg­
łym, w sumie 250 tys. zł na 
pierwszą dotacją „Jantara", 
rozpoczęcie robót elektryfika­
cyjnych w dzielnicy śiniecho­
wo pod Wejherowem, ,.Jan­
tar" przekazał ostatnio nową 

dotację, tym razem w kwocie 

Ratusz w Pucku 
FOT. A. PIEPER 

W porównaniu z rokiem 
ubiegłym, odsetek tych ocen 
zmniejszył się, mogłoby jed­
nak być ich jeszcze mniej. 

A może tak uczniowie z po 
wiatu puckiego podejmą ha­
sło - ,,Co piąty z dwójką"? 
Byłby wtedy kłopot. kto 
ma zostać w „chlubnej" czo­
łówce od końca, a kto opu-
ści jej szeregi. (p) 

raniem Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich, Rady Naczel 
nej TRZZ i Redakcji ZAP. 
Pierwsze dwa dni poświęcone 
będą na obrady plenarne i 
prace w komisjach, a ostatni 
na grupowe wyjazdy do róż­
nych miejscowości woj. kosza 
hńskiego. Z. 

:JOD tysięcy złotych. Według 

uzyskanych informacji w Pre 
zydium MRN, dotację tę prze­
znaczy się w całości na dofi­
nansowanie skanalizowania po 
ważnej części nowej dzielnicy 
mieszkaniowej śmiechowa. Pra 
ce w tym kierunku rozpoczną 
się niebawem i w pierwszej 
swej fazie obejmą przeprawa 
dzenie głównego rurociągu do 
ulicy Sikorskiego. 

Lwf;J <i) 
DO REDAKCJI 

k4 iJ 
DO REDAKCJI 

SzanownfZespole Iledakcyjny! 
W nr 6 (13) ,,Kaszeb", któ- jest to fotografia, lecz obra­

rych powstanie powitałem z zek literacki, jedna z odmian 
prawdziwą radością, znała- tzw. ,,małej formy", dla swo­
złem w rubryce „Nasi pisa- jej pozornej bezkonfliktowo­
rze'' zwięzłe sprawozdanie z ści, szczególnie mi miłej. Cpo­
rozmowy, jaką przed killm dobania tego nie podziela 
tygodniami przeprowadził ze niestety recenzent wydaw­
mną przedstawiciel Redakcji. nictwa, skoro o pracy mojej 
Dziękuję Wam, Drodzy, za wyraża się z niesmakiem, że 

chęć wydobycia mnie spod ,, ... są to obrazki, ... swego ro­
pyłu zapomnienia, jakim dzaju kaszubskie obrazki na 
przysypały moją osobę ostat- szkle i w ogóle na wydanie 
nie Jata rzekomego milczenia. nie zasługują•'. 

Niemniej w kilku miejscach Czy można się dziwić, że po 
tekstu znalazły się pewne nie- takim przyjęciu nie propono­
ścisłości, litóre uważam za wałem Wydawnictwu już in­
swój obowiązek sprostować. nych swoich prac? ... !\lam bo­
.'.\fogłyby one narzucić nie- wiem poza „Morskim chle­
opacznie błędne wnioski, bem" i ową powieścią, o któ­
przedstawić w świetle osobli- rej wspomina autor wywiadu. 
wym zarówno pisarza, jak inne jeszcze materiały, nad 
jego pracę. którymi chętnie ,,przysiedzial­

8 MLN. 2LOTYCH 

Po pamiętnym Październiku bym fałdów", by móc je 
oddałem „Morski chleb", a wreszcie zobaczyć na pólkach 
właściwie jego konspekt wraz księgarskich. Bo przecież 

z pierwszymi rozdziałami, książki usprawiedliwiaj=1 rację 
gdyńskiemu .. ,,·ydawnictwu istnienia pisarza i odwrotnie 
Morskiemu". Spotkało mnie - ich brak przekreśla sens NA AKTYWIZACJĘ ROLMCTWA 

KARTUZY. Powiat kartuski. 
słynący z licznych jezio:- i 
przepięknych krajobrazów, na 
L:?ży do najuboższych rejonów 
KiłSZUb. 

W bież. roku pow. kartushi 
otrzyma 7800 tys. zł na akty-

wizacj~ gospodarki rolnej. jednak przyjęcie jak najgor- życia, ciążąc fatalnie nad całą 
Kwota ta przeznaczona zosta- sze: po prostu odrzucono ca- psychiką. 

nie na rozwój hodowli i pro ły materiał na podstawie opi- Będąc od dłuższ<.'go już cza­
dukcji roślinne.i, budownictwo nii wstępnego recenzenta. ne- su niemal przykuty do Sopo­
wiejskie, elektryfikację wsi, ccnzja ta, której kopię zalą- tu, nie umiem na odle~łość 

meliorację itp. Ponadto 2tJoJ czono cło zwróconego mi ma- zainteresować wydawnictw, 
tys. zł (uzyskane dzięki stara- szynopisu książki, wydała mi tych potężnych a nierucha­
niom TRZZ i Zarządu Głów- się niedbałą i powierzchow1q, wych instytucji, rozbudowa­
nego Zrzeszenia Kaszubskiego) z przesłanych przeze mnie nych pod względem admini­
otrzymaJą drobni producenci dwunastu rozclziałow omówiła stracyjnym ponad wszelką 

na rozwijanie pomocniczej pro i to nader lakonicznie, tvHrn miarę, którym zgoła nie za.lc­
dukcji. Tak więc ogólne na· siedem. Odwołałem się zatl·m ży na publikowaniu dzieła ja­
klady finansowe na rolnictwo do Rady Programowej „Wy- kiegoś zapomnianego, nie 
zamkną sie sumą 8 mln zł. dawnictwa Morskiego•', odpo- obiHującego sensacji pis2rza. 

z ważniejszych prac, któr<' wiedzi jednak nie dostałem. 1'ie umiem - a może już 
podjęte zostaną w bież. roku mimo iż 11 kwietnia minał ochoty nie starcza. Długie, 
warto wymienić: meliorację i rok od daty wysłania mo,i<.'go bf'Znadzil'jne la:a ,•valki O pra­
zagospodarowanie łąk na ob- pisma. wo do głosu, walki z obo,ięt­
szarze 3lO ha, zwiększenie ar~ Co do poruszonej w wywia- nością, niech~cią, a czesto z 
ału upraw truskawkowych (do dzie ze mną sprawy opowia- wyraźną złą wolą musiałv z 
300 ha), sadownictwa 1 wa- dania, o którym szanowny re- C:7-asem zrobić swoje. Tvm 
r 7 ywnictwa. Przewictuje sic; cenzent „W}da,'l'nictwa l\lor- więcej czuję się ujety żvczli­
również rozpoczęcie Zdlesienia skiego•', red. Dunarowski z wością. okazaną mi 'przf'z 
nieużytków rolnych których B_ydgoszcz:v, miał się vryrazić, Wasz dwutygodnik, J{tórv ohv 
jest w powiecie ok 3 tys. ha. że .iest to „tylko dobra foto- jak najrychlc>j stał się tygod­
Propozycje PRN w Kit ·tuzach grafia, nic więcej", to zda- nikiem i przez autora wvwia­
idą w tym kierunku. by co niem moim miałby niewąt- du, Jerzego StrumiPński~go. 
roku zalesić ok. 3c,0 ha grun- pliwie słuszność, dyskwalifi- Z serca Wam, Drodzy Moi, 
tów tak, że „c1kcja" tc1 po- kując t-en tekst. Od literatury dzięlrnję! 

J t . , b kl d . . k' trwałaby ró\',me 10 lat. bowiem wymaga się czegoś 
as armenscy ry acy za a aJq za t w morzu więcej niż fotografowania. ca- MIECZYSŁAW ZYDLER 
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( 1:AS Il SMI~CI-lU. 
J{AS[ PRóWDf) 

STASZKÓW JAN 
Rys. WIES:ŁA W DĘB~KI 

Nie rozmyszió nawet wiele -

ksęże.::ćce z nórtów zdrzałe -
drehów st6u:ió ju bez slou:a 

na drucanech, ceńciech nogJ.ch ... 

KASZEBE 

Dzeń sę moknql, tr::e dni, tydzeń 

a robota dręgo id::::? -
co u jednech łeb sprosteje, 

dredzi mają na dół szeje ... 

,,Cze tu mieszka Pón Twardowsci? 
zdrzy Wa!ószk a rozum chłopsci 

góda mu, że drech gwes umarł 

gdze przed tesąc laty dwuma ... 

Nr 9 (16) 

N a ostatk jesz dostół wiedzę: 

Tu:ardou:sciego trón je w biedze -
bo od smierce drecha z szlecą 
króla nie ma na ksężecu! ... ................................................................. ·-·~· .-.......................... -........ ····~ ... .. 

POKRACÓJ SO W BANIĘ 
•••••••••••••••a•••••• • • : PI EL G R Z Y M· : 
I z roku 1881 I • • : donosi: : 
• e Kolej Iaskowicko - choj- • 
• nicka pójdzie na Pawłowo i • 
: Silno. Kosznajdrzy życzyliby : 

soMe, aby na Pawłowo i O· 
: strowite, lecz życzenie ich nie : 
;i może się spełnić, bo budowa • 

lrnlei przez bagniste okolice III lrnsznajderskie wiele więcej • I by kosztowała niż przez góry. : 
• e W Karsinie jeszcze kilku m 
• gospodarzy chce rozparcelo· • 
• wać gospodarstwa, gdyż po- • 
• wiadają, że nie mogą tyle u- • 
!m gospodarować. aby opłacić po· • 
• datki. Bieda tu ogólna, a na· :Ili 
:il ·wet karczmarze wielewscy, • 
• lrtórzy dawniej mieli się do- • 
• brze, zaczynają bankrutować. • 
'li e Sługa wiejski z Rzucewa • 
: zos tał przy dozorow:iniu oluę· : 
il gu ochrony ryb przez czte- • 
iii rech zakapturzonych ludzi po- • 
• niewierany, tak iż bez przy- • 
• tomności upadł. Przyszedłszy • 
• do siebie, zawlókł się do Re- • 
• wy, skąd przewieziono go do • 
• domu chorych w Wejherowie. • 
Iii łt Kościerzyna. W tutejszym • 
• Zakładzie Na.iśw. l\Iarii Pan- • 
• ny poj:n"ił s\e tvfu'-. W'-\mtek • 
• czego p:.i.nienki zostały cło do- li 
• mu rozpuszczone. (wybrał: b.) • • • •••~1121•••ziUUJ:D iiD ll:łlES1•• 
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lv ITOJT Aż ledze ska. Ob rota 
· swiata! Z drechem Gola 

dzeje sę ostatneme dnia~ 
me cosz niedobrego. Dowiedzół 
jzm sę le iele, że od tego całego 
,,doradzani" w budę mu nakapa­
ło. Podobno - ale ledzzska nie 
gadóta jemu nic - chłopisko be 
sę wnet ożeniło. Le c1łe szcze­
sce, że jedna gazeta aż w War­
szawie mu przegadała, jakooe ra­
ił ju żenia,łech. Cesz, prz'ida.b be 
sę warszawsciej ga.zece kąsk 
smiesznej tobaci, bo mnie sę zdo 
wó za wiele powódzi u nich 
mieszka. Ale chczme le gad.ac o 
sprawie. 

dół 
Gola kręcił sę cały dzeń po re ­
dakr::eji, jakbe go pchte oblazle 
ze szterech strón, spólił dwa p a­
czci „żeglarzy" i zbrekowul róż/.:. 
tobaci. A jo jem, leizeska, sę w 
nórce smiół aż mnie sę kolana 
trzęsle. 

,,Przenómniej róz cebie prze­
chwócelo" - meslól jem sobie 
po ceszku. Ale naprzód na dre­
dzi dzeń stało sę to nagorsze: 
Gola dostał lest od tego „dzew­
czeca", że jak nie odpisz-z w 
dwóch dniach, ona osobisce sę w 
redakceji zjawi. Jakbe cij u; 
mrowisko wsadził: Gola werwół 
buten i sę pokózal nóprzód przed 
1vieczorem. iVidzec belo zaróz, 
że sobie jednego golnął. 

- Dosc! - zaczął sarcesto od 
dwierzy - Dosc „doradów"! Jo 
nekóm u; swiat. 

POZI0:'.\-10 .... * .. '•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••c••••••••• ... 

Gola tak długo ,,,radził" aż do­
stól jednego dnia sa-rcesty lest. 
Pisało dzetcczę od plęd::esąt lar. 
Kon;eczno chcało sę żenic a Żr! 
Gola zdradził sę ze swojego ka­
walersciego stóne, przedstawiło 
mu sę w całej oka::1łosci. Nawet 
napisała jaci numer czópka no­
szi na głowie z wieczną ondula­
cją. Gola sę w głowie podrapól i 
gódó do mnie te słowa: 

Aż mnie sę u:lose zjeżile na 
łbie. Ale Gola tak mn{e zacząi 
Uarou:ac: 6 - zdanie, przekonanie (po kasz.); 

7 - nazwa radiostacji w Niemczech; 
10 - wieś kasz. słynąca z hafciars­
twa; 11 - port morski; 13 - zwierze 
domowe; 1.3 - pismo redagowane 
przez :'.\Iajkowskiego; 16 - słynny 
śpiewak polski; 19 - imię żeńskie; 21 
- spojrzeć (po kasz.); 22 imię l,s. 
Kantaka; 23 - poeta kaszubski; 2-ł 
- pierwsza część pseudonimu Karno­
wskiego; 2.j - roślina; 26 - patrzysz 
w kinie; 27 - wieś w powiecie choj­
nickim; 29 - rodzaj wódki; 30 -
elektroda; 37 - okresowy targ (czyt. 
odwrotnie); 38 - są dwie: Królewsk:i 
i Szlachecka; 39 - służy do uprawy 
ziemi; U - miejscowość pod 1,;.artu. 
zami; 42 - Derdowski redagował tam 
pismo (USA); 43 - odpadek drzewny; 
4-ł - część ciała, ironicznie (po lcasz.). 

PIO~OWO 

2 - zawód (czytać odwrotnie); 3 -
wielki działacz kaszubski; 4 - szeroka 
stegna (po poi.); 5 - imię żeń,;kie; 
6 - wybudowanie za wsią (po kasz.); 
9 - poeta kaszubski; 1-ł - nabija się; 
:i.2 - ,,tylko" (po kasz.); 17 - zaprze· 
czać; 18 - pragnienie; 20 - stolica 
Grecji; 22 - zawiadomienie (po kasz.\; 
28 - potrzebne do kanalizacji; 32 -
książe pomorski; 31 - rodzaj ul{szta ł 
towania terenu; 34 - działacz kaszub­
ski; 36 - część checzy; 39 - dopływ 
\'Visły; 33 - rzeka na Kaszubach; 3:i 
- zwierzątko; 40 - przesunięcie pra­
cownika na wvższe st1.nowisko. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów 
k i, redakcja przeznacza nagrody 
książkowe. Termin nadsyłania rozwią 
zań - U maj br. 

- Czy on u;iedno ten swój 
tlesty miech tak u;epino? 

- Ale gdze tam! Nie widzisz, 
że ta cerleca tam leży? 

o zaprenu merowaniu 

»KASZEBI<< 
.............. ~ .... •eMMeH8ff8~ ..... effeeffff•....-.••eeoHSffff8 

Do diachła, 

gdze ten W alószk 

- Cesz ·móm rabie, Macej? 

- Nic, przeszła kryska na Ma 
tyska - rzekł j.zm mu na to, 
a on sę zerwół i wrzeszczy. 

- Ale jo sę jes.z nie chcę że­
nic! Tec „Kaszebe" be splajto­
u:ale. żeniały chłop mó swoje 
obowiązci... 

Nie u·!em skąd kawaler wie 
tak dokładna o chłopsciech obo­
wiązkach. Zresztą clzts dni::i nie­
jedno ku!a s~ inaczej, jakbe to 
człowiek sobiz 1cezemlfrowól. 

- Jadę jej to webie z glowe. 
A potem.u napiszę w ,,Kas:ie­
bach" di6 ostrzedzi. żebe pote­
mu jesz kto nie u:padł pod wóz. 
I odtąd będę tobie, Macej, pamó 
gól. z każdej podróży, z każde­
go wanożen1e napiszę p5rę słów. 
Prze leżnosci oboczyme, co te na 
westwćirzól w kraju ... 

Nie rzekł jem nic ale cosz 
mnie tknęło, że Gola mesli jako­
be to bela mofa sprówka. z tym 
,.dzeu;czecem" -meszlę i z żeńbą. 
Ko Uj niech sę prz?konó sóm ... 

Waji 
MACEJ W ANOGA 
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Do /llaceja ll'aHoqi li.1t-q z podróżq 

Brutki nie znalazłem ... 
Witaj Stary Tabaczniku! , . 
Od dwóch dni jestem w Kosc1erzy­

nie. Przyznam się z miejsca, ze po 
otrzymaniu tego listu od tej starki, 
co to się żenić chciała i p:> zrezy­
gnowaniu z „doradzania". pech mnie 
prześladuje na każdym kroku. Wy­
obraź sobie, Stary Tabaczniku, Ż::! w 
Kościerzynie nie tylko nie znalazłem 
brutki, ale nawet nie miałem czasu 
przyjrzeć się młodym kościerskim 
dziewczątkom. Bo najpierw topiłem 
się w błotnistej glinie na Nowym 
Osiedlu (wyciągnęła m:1ie z tej gliny 
:::udowna kobieta, ale żenić się nie 
chciała), a później obstąpiły mr:i~ 
na rynku różnej jakości i starosc1 
istoty w spódnicach, i jako że z 
„Kaszeb" jestem, jęły opowiadać, co 

to w Kościerzynie się nie dzieje. 
Masło jak zawsze zjełczałe, pralek 
elektrycznych nie ma adwokat sohie 
kupił samochód, pan E. pisuje do 
„Dziennlka". w radach narodov.:ych 
redukcja, taksó·,vkarze mają no':"·e 
.. ,varszawy", radiowęzeł zapommal 
o swojej roli, w kawiarni (w gospo­
dzie) jest dobra kawa. panna K. ku­
piła sobie nowy kostium a p. Z. spa 
ceruje w modnym (w Kościerzynie) 
worku, Uniwersytet Powsz~chny prze 
chodzi kryzys, bo nie daje korzyści 
materialnych. 

Ale to wszystko z e ro wobec 

krzyczał się, że na moje nazwisko 
nie zaplanowali przyrostu i •dlatego 
nie chce słyszeć o ożenku. wszędzie, 
ale nie w Kościerzynie! Później po­
prosił milicjanta, który mnie wypro­
wadził za miasto i nawet uprzejmie 
wskazał drogę do Kornego, gdzie 
ponoć są ładne dziewczęta i miesz­
kania i. .. nie ma chuliganów! T2n 
milicjant był tak grzeczny, że je­
szcze raz opowiedział mi tę historię 
ze sztachetą i księgowym ... 

Drue;i li<:t z Kornego. Trzymaj c;ię, 
stary! GOLA so za podzół? 

~~~-.-. ~ .. ~~~~~~-~ S~RKO U~1~-zz 

niezwykłego wydarzenia, a mianowi· 
cie - w Kościerzynie pojawili się 
chuligani! Myślałem. że tutaj nie ma 
postęr)U. ale jest! Od dwóch dni słu­
cham gadek, jak to zaczajony za 
murem chuligan napadł na spokoj­
nego człowieka i sztachetą go „urzą­
dził". Kogo? - Ludzie mówią. że 
głównego k;;ięgowego pewnej insty­
tucJi traktorowa-maszynowej. Ponu(: 
pan księgowy dostał 6 dni zwolnie­
nia z pracy. Szkoda, że tylko 6 dr.i, 
bo gdyby było więcej, to mllicja by 
goniła tego chuligana (w,;zys:::y wie· 
dzą kto to jest). a nawet sam pro­
kurator by go oskarżał. Ale wlesz. 
Maceju, jak tylko 6 cti-,i zwolnienia, 
to się nie opłaca stawiać przed sądem 
„uczciwego cl1uligana". Gdyby zab!l 
albo okaleczył na dożywocie, wtedy 
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... I jak mie powiedzele, że we 
Gduńsk.u powstała checz ludowi 
twórczosce, w chterni mają we­
dau:ac kaszebści szteci na scenę, 
t:ik ja tede zaczął tich ksążków 
szukac i szukac i szu.kac i. .. 

rzól! 

I co? Z naiezle wa? 
I szukac i szukac i... 
I co do biesa? 

szukac ... Jaz jo so ze<-ta-

by się opłacało... . 
Poszedłem sobie na Szydlice d_o 

z,najomych. Postawili herbatę i k?s­
cierską ,.metkę". Dob_ra ta. met Ka, 
tylko znowu słuchac musiałem o 
księgowym, a później o )edr:e~ par:i~ 
nie, która ostatnio męzczylm~ si. 
poświęciła i nawet przed ołt 0,rze!"11 
mu ślubowała. Podobno ojcowie mia 
sta zaplanowali już przyrost nat_u· 
ralny. Był tam też jeden urzędnik, 
który te przyrosty reg.uluj_e. a do 
które~o przemówiłem. ze Ja, Go;a. 
pan na .. Doradach" i jednym wspot­
lokatorskim pokoju w Gdańsku. szu 
k;:im dobrl'J bru~ii.i i miec;~kaniem i 
po,.-~• .. m. i że ~ Ko,;oe:-zyn1e za­
mie'>l.Kać prl~'l~ na st.~t" N; to teu 
wczP,1n•K )ul..,;lcoczył na ·• ku i r 

Dla.czego jeszcze n ie prze­
czytałeś „Kaszeb"? 

- Bo co?· Nie miałeś C"''1.S 1.L? 

Pa rni.~tuj, ŻP albo !)l';dzieę-:; czytał 
• .Kus.ie:.,c•· al 0() tv.zwód! 
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